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Prezydent Bierut pozdrawia spółdzielców polskich
WARSZAWA (PAP). — w związku z Dniem Spółdzielczości Prezydent Rzeczypospolitej Bolesław Bierut skierował 

do spółdzielców polskich następujące pozdrowienie:
Z okazji Dnia Spółdzielczości pozdrawiam spółdzielców polskich. Zadania spółdzielczości polskiej rosną. Łączy ona 

obecnie w naszym kraju ważne funkcje gospodarcze z codziennym wychowywaniem mas. Dla polskiego ruchu spółdziel­
czego jest sprawą jasną, że jest on najściślej związany z ideą walki o najpełniejszy rozwój ustroju sprawiedliwości spo 
łecznej, o pełne urzeczywistnienie socjalizmu. Skuteczność walki spółdzielczości z elementami spekulacyjnymi oraz wy­
niki jej pracy wychowawczej, jej oddziaływanie na milionowe masy zależą od ideowości i ofiarności wielkiej 600-tyslęcznej 
rzeszy pracowników spółdzielczych. Stąd też pogłębianie świadomości pracowników spółdzielczych posiada decydujące zna­
czenie. Od ich postawy i aktywności zależy zwycięskie zrealizowanie gospodarczych i ideowo-wychowawczych zadań spół 
dzielczości polskiej — potężnego członu Frontu Narodowego. Życzę polskiemu ruchowi spółdzielczemu dalszego pomyślnego 
rozwoju i nowych osiągnięć zarówno w dziedzinie zadań gospodarczych. jak i na polu pracy wychowawczo-ideologicznej.

(—) BOLESŁAW BIERUT

Pod hasłem zacieśnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego 
umocnienia spójni między miastem i wsią 

odbyły się ogólnopolskie dożynki w Krakowie
• •_•

KRAKÓW (PAP) — W dniu 7 bm‘ w Krakowie odbVly się ogólno­
polskie ‘ dożynki, na które zjechało z całego kraju ok 100 tysięcy chło­
pów - wzorowych gospodarzy, przodujących spółdzielców, robotnikom 
rolnych, traktorzystów.
Przybyli oni ze wszystkich gmin 

5 gromad kraju, aby zamanifestować 
wolę umacniania sił i bogactwa Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej przez 
coraz wydajniejszą pracę ncid pod- 
noszeniem plonów i rozszerzaniem 
hodowli oraz przez sumienne wypeł 
nianie wszystkich obowiązków wo- 

. bec Państwa. W tym potężnym ob­
chodzie chłopi wyrazili niezachwia­
ną wolę umacniania frontu naro­
dowego — jedności działania wszy­
stkich Polaków, wolę nieustannego 
pogłębiania sojuszu robotniczo - 
chłopskiego, umacniania spójni mię­
dzy miastem i wsią. Żywym wyra­
zem tego sojuszu była obecność na 
dożynkach licznych delegacji robot- 
piczych.

Na to wielkie święto urodzaju 
przybył owacyjnie witany Prezydent 
Rzeczypospolitej Bolesław Bierut i 
zajął miejsce na trybunie honorowej 
ustawionej na Błoniach, nieopodal 
kopca Kościuszki. Na trybunie za­
jęli również miejsca: członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR, człon­
kowie Rady Państwa, członkowie 
Rządu z premierem Cyrankiewiczem 
na czele, członkowie NKW ZSL, ge- 
neralicja, przedstawiciele władz na­
czelnych ZSCh, CRZZ, ZMP, Ligi 
Kobiet. Obecni byli również goście 
cagianiezni, przedstawiciele spóldzisl 
ęzości chińskiej, delegacje organiza­
cji kobiet demokratycznych z Norwe 
gii i Holandii, obrońców pokoju ze 
Szwecji i Norwegii, młodzieży demo 
krytycznej z Francji, związkowców 
t Włoch.

Przybyłych chłopów I gości powi­
jał prezes Związku Samopomocy

Chłopskiej Józef Ozga-Michalski.
Przodujący chłop z gromady Szaf­

lary, pow. nowotarskiego — Jakub 
Chudoba, w imieniu wszystkich chło 
pów polskich złożył Prezydentowi 
Rzeczypospolitej meldunek o wyko­
naniu zobowiązania złożonego na ze­
szłorocznych dożynkach — o zwięk­
szeniu w roku bież, plonów średnio 
o lq z ha. Zapewnił on, że za przy­
kładem braci robotników, chłopi poi 
scy wzmogą wysiłek, aby osiągać 
coraz wyższe urodzaje, aby wypeł­
niając obowiązki wobec ludowego 
państwa dawać coraz więcej zboża, 
mleka i mięsa na potrzeby ludności 
miast. W ten sposób chłopi czynem 
poprą program wyborczy Frontu Na­
rodowego.

Wśród śpiewu pieśni żniwnych, 
tańców wykonanych przez ludowe ze 
społy artystyczne z całego kraju, 
wśród okrzyków i manifestacji na 
cześć ludowej ojczyzny, Prezydenta 
Bieruta, na rzecz sojuszu robotniczo- 
chłopskiego i Frontu Narodowego — 
barwna grupa chłopska wręczyła go­
spodarzowi dożynek — Wielkiemu 
Budowniczemu Polski Ludowej tra 
dycyjny wieniec żniwny, spleciony z 
kłosów różnych zbóż. ■

Na rozległych błoniach krakow­
skich zapada skupiona cisza — Pre­
zydent Bolesław Bierut wygłasza 
przemówienie. (Tekst przemówienia 
podajemy oddzielnie).

Wzniesione przez Prezydenta o- 
krzyki wywołują długo niemilknącą 
owację. Z dziesiątków tysięcy pier­
si rozlegają się okrzyki: „Bierut, 

A — ciąg dalszy na str. 2

Przemówienie Prezydenta Rzeczypospolitej 
Bolesława Bieruta

OBYWATELE! ŻNIWIARKI I 
ŻNIWIARZE!

BRACIA CHŁOPI I WSZYSCY 
PRACOWNICY POLSKIEGO i 
NICTWA!

UCZESTNICY DOŻYNEK Z 
LEJ ZIEMI POLSKIEJ!

Witam was gorąco i serdecznie z 
okazji dzisiejszego ogólnopolskiego 
święta dożynek. Przekazuję wam 
mocne, braterskie pozdrowienie dla 
wsi polskiej w imieniu naszego pań­
stwa ludowego, w imieniu robotni­
ków z fabryk, hut, kopalń, z wszyst­
kich zakładów pracy w naszej Pol­
sce Ludowej! Cały naród polski 
święci dziś wraz z nami radośnie 
dzień ogólnopolskich dożynek. Ze­
braliśmy się w tym roku na te uro­
czystości na pięknej ziemi krakow­
skiej, a uczuciom naszym towarzy­
szą serdeczne uczucia wszystkich 
naszych sióstr 1 braci z całego kra­
ju, uczucia całego narodu. Bo cały 
nasz naród polski jest dziś zespolo­
ny gorącym pragnieniem pomnaża­
nia swą pracą wspólnych plonów’, 
to znaczy — sił, bogactw, dobrobytu, 
wielkości i potęgi naszej zjednoczo­
nej i umiłowanej Ojczyzny — Pol­
skiej Rzeczy|x>spolitej Ludowej. A 
prastary nasz polski zwyczaj ludo­
wy wspólnego podośnego , świecenia 
dożynek najlepiej symbolizuje tę 
więź ludową, cześć dla pracy, którą 
tworzy i pomnaża wspólne dobro 
narodu. Dopiero władza ludowa 
uwalniając pracę od wyzysku, nada­
ła naszym tradycjom ludowym wła­
ściwa’ im sens. Praca chłopa i pra­
ca robotnika, praca uwolniona od

ROL-

CA-

grabieży ze strony obszarnika i ka­
pitalisty, których przepędziła wła­
dza ludowa, przynosi i będzie przy­
nosiła całemu narodowi plony coraz 
obfitsze. Dlatego też święto pracy 
chłopskiej — dożynki — nabierają 
dopiero dziś w Polsce Ludowej cha­
rakteru świąt radosnych i ogólno, 
narodowych.

W okresie władzy obszarników i 
kapitalistów nie bywało, bo nie mo­
gło być takich dożynek i takich uro­
czystości ludowych jak dzisiejsza. 
Nie zjeżdżali się, jak dziś, z tysięcy 
wsi i miast, w poczuciu wspólnej 
sprawy 1 jedności myśli, ludzie pra­
cy — przedstawiciele chłopów 1 ro­
botników z całego kraju. Naród pol­
ski był podzielony i obezwładniony 
rządami burżuazji. a krzywda ludz­
ka była gorzkim uczuciem, zatruwa­
jącym serce każdego człowieka pra­
cującego. Źródłem tej krzywdy był 
bezlitosny wyzysk pracy robotnika 1 
chłopa przez wyzyskiwaczy rodzi­
mych i obcych. Nie było też w ży­
ciu ludu pracującego dni radosnych, 
były tylko — jakże często i długo, 
trwałe — dni krwawej, ciężkiej wal. 
ki: walki o kęs Chleba i o najelemen- 
tarniejsze prawo do życia. Miliony 
ludzi głodnych we wsiach i mia­
stach błąkały się bez pracy, bez na­
dziel. Młodzież chłopska i robotnicza 
nie miała tnóŻnóBci' SidóbycTa ń’SJL‘ 
prostszego wykształcenia i kwalifi­
kacji, nio widziała przed sobą żadnej 
perspektywy’, żadnej przyszłości. 
Kobieta _ chłopka i kobieta _ robot­
nica rodziła swe dziecko z troską i 
lękiem, że czeka je poniewierka, 
krzjrwda, nędza — jak wszystkie

dzieci proletariatu i biedoty wiej­
skiej. Takie to było życie pod wła­
dzą obszarniczo - kapitalistyczną w 
okresie rządów reakcji i faszyzmu 
sławetnych rządów endecji, chade­
cji, piłsudczyzny 1 sanacji, do któ. 
rych utorowała drogę zdradziecka 
ugoda kułackich chieno-piastowyfel) 
1 prawicowo _ pepesowych przywód­
ców ówczesnych stronnictw rzeko, 
mo ludowych i rzekomo socjalistycz­
nych. Aż przyszedł najazd hitlcrow. 
ski 1 potworne lata okupacji, które 
zamieniły tyle naszych miast i wst 
w gruzy 1 zgliszcza, pokryły nasz 
kraj obozami śmierci, cmentarzy, 
skami Oświęcimia, Majdanka i se­
tek innych katowni, wydarły naro­
dowi polskiemu kilka milionów lu­
dzi, bestialsko wymordowanych 
przez hitlerowskich zbirów.

B — ciąg dalszy na str. 2

Wzmóc walkę o jednoczesną realizację
wszystkich zobowiązań wsi wobec Państwa

Powiat tomaszowski nadal przo­
duje w akcji skupu zboża, mimo że 
w ostatnich dniach początkowe 
tempo znacznie osłabło.

W walce o terminową realizację 
bbowiązkowych dostaw niemałą za­
sługę mają w pow. tomaszowskim 
podstawowe organizacje partyjne. 
Członków Partii widzimy tu zawszę 
w pierwszych szeregach organizato­
rów i przodowników skupu. I tak na 
przykład w gromadzie Zamiany, gm. 
Pasieka, członkowie organizacji par­
tyjnej zorganizowali zbiorową od-

stawę, dzięki której gromada ta w 
jednym tylko dniu wykonała 90 
proc, planu rocznego. Ogółem w po­
wiecie tomaszowskim z inicjatywy 
podstawowych organizacji partyj­
nych zorganizowano 21 zbiorowych 
odstaw.

Dzięki zdecydowanej postawie organiza­
cji partyjnych t bezpartyjnej biedoty u- 
Jawnlono ukryte dotychczas przez bo­
gaczy ponad 1000 ha ziemi, 240 kułaków 
ukarano za sabotowanie dostaw. Ostatnie 
osłabienie akcji zaalarmowało instancje 
powiatowe, które zwołały rozszerzone na­
rady aktywu gminnego celem omówienia 
dalszych metod pracy propagandowej, 
zmierzającej do nasilenia dostaw zboża. 
Kierownictwo polityczne akcją, walka z 
kułakami- decydują o tym, że powiat to­
maszowski nie daje «1« prześcignąć idą­
cym wciąż do przodu Puławom.

» » •
Z postawy aktywu powiatu toma­

szowskiego winni brać przykład ak­
tywiści pozostających w tyle powia 
tów, a przede wszystkim Hrubieszo­
wa i Lublina.

Z dniem dzisiejszym rozpoczynamy 
codzienne zamieszczanie (obok ta­
belki dostaw zboża), tabelki skupu 
żywca przez poszczególne powiaty 
to skali miesięcznej. Obecnie powia­
ty będą mia}y możność codziennie 
obserwować wyniki i rywalizować 
o pierwszeństwo, tak jak się to dzie­
je dotychczas w skupie zboża.

Należy jednak zwrócić uwagę, że 
powiaty walczące o pierwszeństwo 
w skupie zboza, zapominają o równo 
czesne) realizacji planów dostaw 
żywca. Wystarczy spojr2eć n0 dzi. 
siejszą tabelkę a przekonamy się, że 
przodujący w realizacji skupu zbo. 
ża powiat tomaszowski, znajduje sie 
w skupie żywca na czwartym miej- 
scu.

Przyczyną takiego stanu Jest brak u- 
mlejętnoscl koordynacji walki o termi­
nową realizację wszystkich zobowiązań 
wsi ze strony aparatu CUS 1 GRN. co po­
woduje, że wiele gmin przodujących w 
skupie zboża zalega z żywcem: w pow. 
tomaszowskim np gmina Komarów ma 
20 357 kg zaległości żywca, gmina Tama- 
watka 12 491 kg zaległości. Nasunąć by 
się mogło przypuszczenie, że plany skupu 
żywca są nierealne. O fałszywości tego 
twierdzenia świadczy przykład gmin: Ol-

| chćwka 1 Bełżca, w których dzięki do­
brej pracy aparatu CUS plany miesięcz­
ne realizowane są w 100 proc.

Aktyw powiatowy, gminny i gro­
madzki musi stale pamiętać, że 
powodzenie w akcji skupu zboża nie 
powinno przesłaniać ważności i o- 
bowiązku równomiernego realizowa­
nia dostaw mleka i żywca.

1. LUBARTÓW 7.0 39.6 15,1
2. Zamość 6,7 25,6 14,6
3. Lublin 7,8 29,8 14,5
4. Tomaszów 5,9 26,6 18.7
5. Biłgoraj 6.2 25.3 13.6
6. Krasnystaw 7,9 19 6 11,9
7. Kraśnik 7.2 28,0 11.2
8. Biała Pódl- 8,9 16 2 11,0
9. Chełm 6.5 19,1 10,8

10- Radzyń 8.6 15,8 10.5
U* Włodaw* 7.7 13.7 9.6
12. Puławy 6.8 16,2 9,3
13. tłuków 5,8 15,3 9,3

Hrubieszów 4,4 13,2 7,4
Razem 7,1 21,7 11,6

Okręgowy Komitet 
Wyborczy
Frontu Narodowego
powstał w Lublinie

W sobotę w sali WojewódzkioJ 
'Itauy rzawp.l- -et? konfe­
rencja, na której wybrany został 
lubelski Okręgowy Komitet Wybor­
czy Frontu Narodowego. Przybyli 
na nią delegaci, aktywiści powiatów 
lubelskiego, puławskiego i kraśnic­
kiego. Przybyli chłopi, robotnicy, 
inteligencja pracująca, aktywiści 
PZPR, SD ZSL, aktywiści organi­
zacji społecznych, bezpartyjni. Przy­
byli złączeni wspólnym celem, współ 
ną troską o lepszą przyszłość ludu 
pracującego.

Po zagajeniu przez przewodniczą­
cego Okręgowego Związku Meta­
lowców tow. Antoniego Szydłow­
skiego i powołaniu prezydium zabrał 
głos działacz społeczny ob. Martyn, 
który odczytał program wyborczy 
Frontu Narodowego.

Następnie przemówiła sekretarz 
KW PZPR tow. Olga Zebrań.

„Idziemy do wyborów pod sztan 
darem Frontu Narodowego, — 
stwierdziła ona m- — by wal­
czyć o dalszą jwycięską realizację 
Planu 6-letnir«°- by wałczyć o po­
kój. W kampanii wyborczej zjed­
noczymy wszyscy, aby pod
kierownictwem naszego kochane- 
go prezydenta Bieruta, przewod­
niczącego Ogólnopolskiego Komi­
tetu Frontu Narodowego, wspólną 
pracą zbudować szczęśliwą przy­
szłość naszej Ojczyzny*'.
Dalszymi mówcami byli: z ramie­

nia ZSL — Kazimierz Jałtoszuk, z 
SD — Florian Łukasiewicz, z ZMP 
Józef Flor, z Ligi Kobiet — Zofia 
Berdander. Wszyscy oni mówili o 
osiągnięciach Polski Ludowej i zgła 
szali gotowość organizacji, które re­
prezentują. do szerokiego 1 aktywne 
go włączenia się w kampanię wy­
borcza.

— ciąg dalszy na str. 2

Dziś wybory 
Miejskiego Komitefu 
Frontu Narodowego 
w Lublinie

Dziś o godz. 16 w sali konferen­
cyjnej Prezydium Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej przy ul. Lipca 7 
odbędzie się konferencja aktywu spo. 
łecznego miasta Lublina, na której 
dokonany będzie wybór Miejskiego 
Komitetu Frontu Narodowego.
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»Nigdy jeszcze w swych dziejach warót! polski nie byt tak zjednoczony
i scemenUwany ideowo, jak jest dziś w okresie władzy ludn pracującego«

Przemówienie Prezydenta Rzeczypospolitej Bolesława Bieruta
na ogólnopolskich dożynkach w Krakowie

B — ciąg dalszy ze str. 1
Dopiero państwo robotników i 

chłopów — Związek Radziecki — 
położyło kres zbrodniczej tyranii hi­
tlerowskich rozbójników, rozbiło ich 
przemoc militarną. Przyszło ono z 
pomocą ujarzmionemu narodowi pol­
skiemu, jak również innym naro. 
dom, wyzwalając je z niewoli fa­
szyzmu. Dzięki temu lud doszedł do 
władzy, zniweczone zostało panowa­
nie obszarników i kapitalistów na 
tych obszarach Świata, które wyz­
wolone zostały krwią i ofiarną wal­
ką żołnierzy radzieckich. Armia 
zwycięskiego ludu pracującego, ar­
mia bratnich socjalistycznych naro. 
dów wielkiego kraju, który jest na­
szym sąsiadem, armia pierwszego 
państwa robotniczo - chłopskiego do. 
pomogła do triumfu wolności i spra­
wiedliwości. Oto wielkie i pouczają­
ce doświadczenie, jakie dala nasze, 
mu pokoleniu historia ostatnich 
dziesięcioleci walk klasowych, która 
zapoczątkowała największe prze­
obrażenia w dziejach naszego kraju.

Czy wyciągnęliśmy właściwą nau­
kę z tych tyielkfch wydarzeń?

OBYWATELE!
Ten, kto nie umie wyciągać wła­

ściwych wniosków z doświadczeń 
narodu, z dziejów walk społecznych, 
może paść łatwo ofiarą oszustwa, 
stać się żerem dla rozbójników Im­
perialistycznych. Od 8-miu lat, gdy 
lud pracujący ujął w swe ręce wła­
dzę i kieruje państwem nie dla ko­
rzyści szlachty 1 kapitalistów, lecz 
dla pomnożenia sił 1 bogactw całego 
narodu — Polska odbudowuje się, 
wzrasta szybko w siły, przeobraża 
się w kraj wielkiego przemysłu, 

/ podnosi z zacofania i dawnego upad- 
1 ku gospodarstwa rolne milionów 

małorolnych lub bezrolnych daw­
niej chłopów. Postęp ten i wzrost 
sił naszego narodu dokonywuje się 
tak wyrażnlo I dobitnie, że nie śmią 
mu przeczyć nawet nasi wrogowie.

Cóż jest źródłem 1 podstawą tego 
szybkiego wzrostu naszej gospodar­
ki 1 naszej kultury?

źródłem 1 podstawą szybkiego 
wzrostu gospodarczego i kulturalne­
go naszego narodu jest władza ludu 
pracującego, którą wyzwala wielkie 
siły twórcze mas pracujących z 
miast i wsi. Źródłem i podstawą 
wzrastających nieustannie sił na­
szego narodu jest przyjaźń i brater­
ska współpraca międzynarodowa 
Polski Ludowej ze wszystkimi kra­
jami, w których lud pracujący spra­
wuje władzę.

A cóż jest fundamentem 1 nie­
złomną ostoją władzy ludowej? 
Fundamentem tym jest sojusz ro­
botników i chłopów, jest nim jed- 
ność całego ludu pracującego Polski 
Ludowe... Dopóki klasom pasożytni­
czym. obszarnikom i kapitalistom, 
udswało się rozbijać poprzez swoje 
agentury jedność robotników, osła­
biać sojusz robotników 1 chłopów w 
walce o prawo dla ludu — póty 
mógł panować wyzysk i ucisk ka­
pitalistyczne - obszarnlczy. Ale wy­
zyskiwacze czynili 1 czynią do dziś 
dnia wszystko, co tylko mogą, aby 
ukryć przed masami prawdę o sile 
jedności rchotniczo - chłopskiej, aby 
kłamstwem, oszczerstwem i terro­
rom nie ;ovu6ci$ do tej jedności 
mas ludowych, otoczyć nienawiścią 
kraje, w których Ind zdobył władzę.

Pamiętajmy, na naszą wolność i 
niepodległość czyha nienasycony w 
swej żarłoczności imperializm ame­
rykański, czyha żądny odwetu, łupu 
i grabieży na naszych ziemiach hi. 
tleryzm, '.t'ry znów się rozzuchwa­
la i rośnie pod czarnymi skrzydłami 
amerykańskich magnatów, genera­
łów i awanturników-

Ale władza ludowa wsparta na 
fundamencie sojuszu robotników i 
chłopów, kierowana przez przodują­
cą partię proletariatu, która strzeże 
wiernie w swj’m działanie nauk i 
wskazań wielkich przywódców postę­
powej ludzkości — Lenina i Stalina 
(oklaski), wsparta na niezłomnej so­
lidarności całego obozu wolności i po- 
ju — jest trwała i niezwyciężona. 
Od 8-miu lat, od chwili objęcia wła­
dzy w Polsce przez lud pracujący 
— robotników i chłopów rośnie w 
siły nasze państwo ludowe — nieza­
wodny oręż władzy ludowej w wal 
ce z wszelkimi wrogami. Państwo 
ludowe jest równocześnie organiza­
torem planowej gospodarki narodo­
wej. kierownikiem naszego wielkie­
go budownictwa, któro ma na celu 
wyrwanie Polski z poprzedniego za­

i

cofania, przekształcenie jej w kraj 
nowoczesnego przemysłu i rolnic­
twa. Warunkiem szybkiego postępu 
w rolnictwie jest rozbudowa i uno­
wocześnienie przemysłu. Aby chłop 
pracujący mógł gruntownie prze­
obrazić swą gospodarkę, aby szyb­
ko rosła na wsi tak samo jak w 
mieście zamożność, oświata i kultu­
ra, aby ludność wsi mogła szeroko 
wykorzystywać dla swego rozwoju 
naukę, sztukę, sport, urządzenia 
zdrowotne itp., muszą być rozbudo­
wane fabryki maszyn rolniczych, 
traktorów, kombajnów, samochodów, 
nawozów sztucznych, elektrownie, 
drogi, kanały żeglowne 1 meliora­
cyjne. Aby mogło być rozwinięte, 
uwzględniające również najszersze 
1 rosnące potrzeby wsi, nowoczesne 
budownictwo mieszkaniowe, gospo­
darcze, oświatowe, kulturalne, po­
trzebna jest znowu rozbudowa prze- 
myshi ciężkiego, hutnictwa i kopal­
nictwa oraz takich gałęzi przemysłu, 
których Polskę przedtem nie miała. 
W ciągu krótkiego czasu, jaki mi­
nął od chwili wyzwolenia naszego 
kraju, trzeba było najprzód odbu­
dować to, co było, ale było zniszczo­
ne, spalone, popsute. Pierwszy nasz 
plan 3-letni, rozpoczęty w 1947 ro­
ku wykonał pomyślnie to zadanie 
na dwa miesiące przed upływem 
roku 1949. Obecnie już trzeci rok 
budujemy nowe wielkie zakłady 
nrzemysłowe, huty, kopalnie, fabry. 
ki samochodów, maszyn, traktorów 
itp. — słowem wielki nowoczesny 
przemysł, Jakiego Polsce brakowało. 
Budownictwo to odbywa Bię zgodnie 
z planem, wyprzedzając na ogół na­
kreślane terminy. Uczestniczy w tym 
budownictwie cały naród: robotnicy, 
chłopi, inteligencja pracująca. Jest 
ono rzeczywistym. Iw osiąganym i 
wypełnianym faktycznie w toku co­
dziennej pracy mas ln<lowvcj, pro­
gramem budowy Polski silnej, nie­
zależnej, bogatej, zdolnej zabezpie­
czyć wszystkim swym obywatelom 
zasnokajanie w coraz szerszej mierze 
szybko rosnących ich potrzeb gospo­
darczych i kulturalnych. Oto na 
czym opiera się dziś siła naszego 
sojuszu robotniczo - chłopskiego, si. 
la wzrastającej wciąż jedności cale, 
go naszego narodu. Opiera się ona 
na wspólnej naszej pracy, na na. 
szym ofiarnym i twórczym wysiłku 
ogólnonarodowym.

Warunkiem naszego zwycięskiego 
marszu naprzód, warunkiem naszej 
siły i bezpieczeństwa jest zarówno 
patriotyczna postawa naszych robot­
ników i naszej inteligencji, ich 
wytrwały trud codzienny i ciągły 
wzrost wydajności ich pracy, jako 
też patriotyczna postawa mas chłop 
skich, ich dbałość w pracy i gospo­
darność oraz pełne i terminowe wy­
konywanie przez nich zobowiązań 
wobec państwa ludowego.

Tą miarą przede wszystkim mierzy

się dziś poczucie obywatelskie i 
przywiązanie do Ojczyzny.

OBYWATELE! SIOSTRY I BRA­
CIA! CHŁOPI I ROBOTNICY!

Czyż nie nabiera .symbolicznego 
znaczenia fakt, że dzisiejsze dożynki 
odbywają się tu w Krakowie u stóp 
Wawelu, gdzie wyrasta wielki kom 
binat metalurgiczny — Nowa Huta 
— podstawa rozwoju ciężkiego 
przemysłu i przedmiot wysiłku ca­
łego narodu?

Obchodząc dziś naszą radosną u- 
roczystość dożynkową, mamy prawo 
zaliczyć do wielkich plonów na­
szej wspólnej pracy osiągnięcia te­
go naszego budownictwa, które jest 
wynikiem naszej jedności — jed­
ności w pracy i walce całego naro­
du o nową szczęśliwszą przyszłość, 
o rozkwit i moc Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej.

Dlatego to wzmóc powinniśmy 
naszą czujność wobec tych, którzy 
usiłują osłabiać i podważać tę jed­
ność, a wraz z nią nasze wysiłki. 
Wprawdzie nie ma już u nas obszar 
nlków 1 wielkich magnatów kapitału, 
żerujących na grabieży i wyzysku lu 
du pi ■'-ującego, ale ich macki, ich 
agentury, ich oszustwa snują się 
wciąż wokół nas, usiłują zatruwać 
świadomość mas, budzić nieufność, 
siać zwątpienie łub bezpośrednio 1 
we wszelki sposób szkodzić wspól­
nym plonom naszej pracy. Dla wy­
zyskiwaczy, dla obszarników i ka­
pitalistów, którzy nie wyrzekli się 
chęci powrotu do władzy, dla impe­
rialistów i ich sługusów najwię­
kszą klęską jest jedność ludu pra­
cującego. Dia narodu polskiego jed­
ność ludu pracującego oraz przy­
jaźń i braterstwo z krajami, w któ­
rych rządzi lud, jest niezłomnym 
fundamentem wolności i niepodleg­
łości, jest ostoją trwałego pokoju 1 
dalszego wzrostu sil narodu, gwa­
rancją jego twórczego rozkwitu. Oto 
dlaczego powinniśmy strzec tej jed­
ności jako najwyższego dobra, jako 
podstawy naszych wszystkich osią­
gnięć i zwycięstw.

W chwili obecnej naród polski 
przygotowuje się do niezwykle waż 
nego i doniosłego aktu państwowe­
go — do wyboru posłów na Sejm, 
zgodnie z wymaganiami nowej Kon­
stytucji, uchwalonej w dniu 22 lip- 
ca br. Aby sprostać swoim wielkim 
zadaniom, cały polski lud pracują­
cy winien jeszcze bardziej zespolić 
swe szeregi. Ten cel przyświeca 
Ogólnopolskiemu Komitetowi Wy­
borczemu Frontu. Narodowego, któ­
ry skupił wszystkie bez wyjątkn 
istniejące w Polsce organizacje po­
lityczne i społeczne, jak również 
różne środowiska bezpartyjnych 
działaczy społecznych, którzy nieza­
leżnie od ich osobistych przekonań 
czy wyznania, zespoleni są i jedno­
myślni w rozumieniu naczelnych

Okręgowy Komitet Wyborczy Frontu Narodowego 
powstał w Lublinie

C — ciąg dalszy ze str. 1
Zebrani na sali aktywiści niezwy­

kle serdecznie i gorącymi oklaska­
mi powitali wchodzącego na mów­
nicę przedstawiciela odrodzonego 
Wojska Polskiego por. Zdzisława 
Frasunkiewicza. Kończąc swoje 
przemówienie powiedział on m. im

„W tym doniosłym momencie, 
Rdy społeczeństwo nasze zwiera 
Jeszcze mocniej swe 
przebudowy naszej

szeregi dla 
Ojczyzny i 

umocnienia pokoju, gdy zjedno.
NarodowymFroncie

d0 wyborów do Sej-
czone we 
przystępuje 
mu, mogę zapewnić, że nasza ar­
mia nie zawiedzie pokładanych w 
niej nadziel. Wraz % silami całe­
go obozu pokoju, u boku potę­
żnej Armii Radzieckiej Ludowe 
Wojsko Polskie Pod wodzą mar­
szałka Rokossowskiego stanowi 
nieprzebytą zaporę d\a wszystkich 
zbrodniczych planów amerykań­
skich. i ich neohitlcrokskich pa* 
chołków".
O sojuszu robotniczo - chlppgklm, 
budującej się nowej wsi pilskiejo

mówił przedstawiciel ZSCh Jan pa­
zurek.

„Zdajemy sobie sprawę, — 
stwierdził on m. in. — że nasz

wkład w pracę nad umocnieniem 
spójni między miastem l wsią jest 
jeszcze za mały. Dlatego realizu­
jąc program Frontu Narodowego 
chłopi pracujący Lubelszczyzny 
Przyjdą do urn nie tylke z kartka 
mi wyborczymi. Iccz także z czy­
nem produkcyjnym".
W imieniu robotników Fabryki 

im. M. Buczka, pozdrowienia obra­
dującym przyniosła przodująca ro­
botnica Genowefa Gołąb. 1 ona rów­
nież podkreśliła, że robotnicy przyj­
dą do urn z nowymi osiągnięciami 
produkcyjnymi, gdyż rozumieją, że 
w ten sposób umacniać będą bez­
pieczeństwo naszego kraju, paraliże 
wać zakusy amerykańskich ludo­
bójców, którzy chcą zakłócić pokój 
światowy.

z kolei odbyły się wybory Okrę­
gowego Komitetu Frontu Narodo­
wego.

Przewodniczącym Prezydium Korni, 
tetu Okręgowego Frontu Narodowe­
go została tow. Olga Zehruń sekre­
tarz WK PZPR. W skład Prezy­
dium weszli poza tym Kazimierz Jał- 
toszuk, działacz ZSCh, Antoni Szy­
dłowski — przew. Zw. Zaw. Metalów 
ców. Florian Łukasiewicz — aktywis 
ta SD, Mieczysław Martyn — akty­
wista społeczny, Józef Flor — akty­

potrzeb Ojczyzny. Utworzenie Fron 
tu Narodowego o tak szerokim skła 
dzie i zasięgu jest wielkim wydarzę 
niem polityczno - społecznym, które 
po raz pierwszy występuje w takiej 
formie w życiu politycznym nasze­
go kraju. Jest to wynik olbrzymie­
go wzrostu poziomu uświadomienia 
politycznego mas, skutek wielkich 
przeobrażeń ideologicznych, jakie 
dokonywu.ią się w narodzie polskim 
równorzędnie z przeobrażeniami na 
polu gospodarczym i kulturalnym 
Już samo powstanie Frontu Naro­
dowego świadczy o dojrzałości ide­
owej i politycznej naszego narodu, 
zdolnego zjednoczyć się wewnętrz­
nie w sprawach decydujących o sile 
państwa, o jego roli, rozwoju i zna 
czeniu. Świadczy ono również o 
sile sojuszu robotników, chłopów 
inteligencji pracującej, o ich wzajem 
nym zaufaniu, o ich jedności wew­
nętrznej, gdy idzie o naczelne po­
trzeby Ojczyzny. Czyż nie świadczy 
to także o tym, że robotnicy, chłopi, 
inteligenci — mężczyźni i kobiety, 
starsi i młodzi, żołnierze, rzemieślni 
cy — poczuli się rzeczywistymi 
współgospodarzami kraju, czuią na 
sobie wspólną odpowiedzialność za 
losy, za przyszłość, za potrzeby swe 
go kraju? Tak jest w istocie. I w tej 
właśnie postawie mas ludowych le­
ży największa siła naszych przeobra 
żeń społecznych, politycznych, gos­
podarczych i kulturalnych. Nigdy 
jeszcze w swych dziejach naród pol­
ski nie był tak zjednoczony i sce- 
mentowany ideowo, jak jest dziś w 
okresie władzy ludu pracującego, w 
okresie budownictwa nowego swego 
życia, nowego ustroju sprawiedli­
wości społecznej.

O podstawach tego ustroju, o za­
daniach tego budownictwa mówi 
jasno 1 wymownie opublikowany 
wczoraj program wyborczy Frontu 
Narodowego. Dawne programy wy­
borcze z okresu burżuazyjnego za­
wierały zazwyczaj masę obietnic, 
szumnych haseł i frazesów, o któ­
rych walczące między sobą o wpły­
wy partie burżuazyjne zapominały 
natychmiast, gdy minęły wybory 
Program Frontu Narodowego nato­
miast jest oparty na granitowej 
podstawie naszvch osiągnięć, na co­
dziennej pracy i walce mas Indowych. 
Jest to program, który każdy może 
sprawdzić, oceniając zarówno to, co 
zostało już osiągnięte 1 zrealizowane 
w ciągu minionych lat, jak i to, co 
wykonywane i urzeczywistniane jest 
przez sam lud pracujący codzien­
nym jego wysiłkiem. Program ten 
mieści w sobie, rzecz jasna, także 
to. co stoi przed nami jako zadanie 
dnia jutrzejszego, zadanie lat naj­
bliższych, ale co wypływa z istnie­
jącej już dziś sytuacji, z istniejących 
już faktów i osiągnięć. Są to zada­
nia wielkie, porywające, zdolne po­
budzić do czynu masy i do ofiarnej 
pracy każdego człowieka. Tylko 

wista ZMP. W skład Komitetu 
Frontu Narodowego weszli: Ludwik 
Wilhelm — przodownik pracy — 
ślusarz PKP, Narcyz Łubnicki — 
prof. UMCS. Stanisław Kolol — 
przodownik pracy PKP, Bolesław 
Pietrzyk — przewodniczący sp<»- 
dzielni produkcyjnej Milejów, -\an 
Kosakowski — aktywista gromadz­
ki ZSCh, Sabina Kwiatkowska — 
przodownica pracy w Ponia .owej, 
Stanisław Karaś — przodujący ślu­
sarz KFWM, Zygmunt Rogoża — z 
FSC Lublin, Leopold Czajka — 
młody przodownik pracV z WSK, 
Wincenty Karwat — przód, sołtys z 
Brzezie (pow. Lublin), Zdzisław 
Frasunkiewicz —■ Por- WP, Feliks 
Siarek — członek sp. produkcyjnej 
Wincentówka (P°w- Lublin), Ed­
ward Rata,jeżyk — przód, kotlarz 
Stoczni Rzecznej w Puławach, Mar­
cin Majewski — przodujący chłop 
gromady Ostrów pow. Kraśnik, Ja­
nina Urban — aktywlstka w sp 
prod. Zadwórze, gm. Urzędów, Bru­
non Kukiełko — rzemieślnik z Lu­
blina. Genowefa Gołąb — czołowa 
robotnica f-ki Buczka, Mieczysław 
Drela — Pr7°duiący murarz LPZB. 
Stanisław Kozak — przodujący 
chłop gm. Kurów.

Konferencję zakończono częścią 
artystyczną Kas 

mali, bezduszni ludzie, omotani 
kłamstwem, sobkostwem i egoi­
zmem burżuazyjnym stać będą na 
uboczu. Tylko kułacy i spekulanci, 
którzy wichrzą przeciw ludowi, znaj 
dą się poza obrębem szerokiego nur 
tu narodowego. Tylko wrogowie i 
agenci imperialistyczni mogą ważyć 
się na walkę, na przeciwstawianie 
się tym wielkim i sprawiedliwym 
dążeniom narodu. Tylko oni będą 
próbowali rozszczepiać Jedność na­
rodu, kroczącego śmiało i zdecydo­
wanie po nowej drodze swego roz­
woju. Ale naród odepchnie od siebie 
to wszystko, co zgniłe, wsteczne lub 
zwyrodniałe. Silny jednością mas 
pracujących naród polski osiągnie 
swe zadania historyczne, urzeczywi­
stni swe plany gospodarcze, zbudu­
je nowy, lepszy i sprawiedliwy 
ustrój społeczny — socjalizm! (okla­
ski).

OBYWATELE! SIOSTRY I BRA­
CIA! CHŁOPI, ROBOTNICY I IN­
TELIGENCI!

Wzmacniajmy i rozszerzajmy jed­
ność narodu!

— Oto hasło Frontu Narodowego 
Łączmy się we wspólnej walce c 

pokój ze wszystkimi narodami, któ­
re pragną wolności i sprawiedliwoś­
ci, które przeciwstawiają się zbrod­
niom i knowaniom imperialistycz­
nych podżegaczy wojennych.

Niech żyie Front Narodowy w 
walce o pokój i Plan 6-letni!

Niech żyje wielki Chorąży Poko­
ju i przyjaciel całej postępowej 
ludzkości — Józef Stalin 1

Niech żyje nasza umiłowana Oj­
czyzna — Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa!

Ogólnopolskie dożynki 
w Krakowie

A — ciąg dalszy ze str. 1 
Stalin, Pokój! Wielką barwną'mani­
festację chłopską na Błoniach koń­
czy pokaz ogni sztucznych.

Wśród powszechnego entuzjazmu 
majestatycznie opuszczają się na spa 
dochronach sztandary: biało-czerwo­
ne z orłem, czerwone, zielone, śztan 
dary błękitne z symbolicznym gołę­
biem pokoju, sztandary z portretami 
Prezydenta Bieruta i Chorążego po­
koju — Wielkiego Stalina.

Schodzący z trybuny Prezydent 
Bierut serdecznie pozdrawia przyby 
łych na dożynki przodowników pra­
cy miast i wsi.

Po uroczystościach na Błoniach 
ulicami Krakowa przeciągnął barw­
ny, rozśpiewany i roztańczony po­
chód dożynkowy, który przemienił 
się w potężną manifestację patrio­
tyzmu chłopów polskich, zespolo­
nych we Froncie Narodowym walki 
o pokój i Plan 6-letnl. Rzesze miesz­
kańców Krakowa gorąco witały 
przodujących ludzi polskiej wsi.

W godzinach popołudniowych u- 
czestnicy dożynek przyglądali się 
pjęknym pokazom artystycznym I 
imprezom sportowym. 10-tysięczna 
grupa chłopów goszczona była ser­
decznie przez budowniczych najwięk 
szej budowli socjalizmu w Polsce 
— Nowej Huty.

7-e

Jawna dyktatura wojskowa 
w EjjipcJe

LONDYN (PAP). — Jak wynika z do­
niesień agencji Reutera z Kairu, tarcia 
między dyktatorem Egiptu Mohammedem 
Naguibem a przywódcami partii polityk 
nych znacznie się zaostrzyły. W związku 
z tym Nagulb przeprowadził w nocy z <t 
na 7 września liczne aresztowania wśród 
przywódców partii politycznych w celu 
wzmocnienia swej dyktatury wojskowej.

Aresztowań dokonano port pretekstem, 
źe „wykryty został spisek przeciwko re­
żimowi generała Naguiba". Wśród aresz­
towanych znajdują się mięrtzy innymi: 
sekretarz generalny partii Wafdystow I 
były premier Fuad Serag el Din, były 
premier Ibrachim Abdel Ilady, były mi- 
nlster spraw wewnętrznych Mortada Ma ra­
gi oraz liczni przywódcy egipskich par­
tii politycznych.

W dniu 7 września rano stracono w 
Aleksandrii dwóch uczestników strajku 
w zakładach włókienniczych w Kafr el 
Dawar.

Premier rządu egipskiego AH Maher fo- 
dał się wraz z całym gabinetem do dy­
misji.

W całym kraju sytuacja polityczna jest 
bardzo groźna.

Generał Nagulb sam odj4i stanowisko 
premiera oraz tekę spraw wojskowych, 
zatrzymując nadal stanowisko dowódcy 
naczelnego egipskich sił zbrojnych.
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Eugeniusz Kapusta — „Zafama" 
.J-111; Józef Nikodem Kłosowski — 
Ziemia krwi i głodu; Zygmunt 
Brodzlii — Barkucice piszą list; Je­
rzy Kowalczyk — Architektura 
drewniana miasteczek Lubelszczy­
zny; Ryszard Liskowacki — Do 
czarnowłosej traktorzystki; jka — 

Kulisy „cudu nad urną"

KULTURA I ŻYCIE
Tygodniowy dodatek „Sztandaru Ludu«

Nr 21 Lublin, 7 września 1952 r.

DANIEL TRYLEWICZ

U kolebki wielkiego ruchu
Ojców nazywano jeszcze po 

prostu „chamami". Synowie za­
awansowali do nowego miana 
„siły roboczej". Spod zapadłych 
strzech, gdzie piszczała nędza, z 
ciemnych, wilgotnych czworaków, 
po których pełzały scherlałe, po­
kręcone krzywicą chłopskie „dzie­
ciska" — przybyli tu ci proletariu 
sze w pierwszym pokoleniu. Zmie­
nili się ich panowie, wyzysk pozo­
stał. Wciągnęły ich w swe 
maszyny wielkich fabryk: 
kały z nich ostatni pot, aby 
cie wyrzucić na bruk, jak 
trzebny wytłok.

Wiedzieli, że jest źle, ale

tryby 
wycis- 
wresz- 
niepo-

gdzie 
ratunek? Ojcowie ich przelewali 
krew pod wodzą panów, którzy 
wiedli ich do walki o Polskę, naj­
częściej nie mówiąc im, czy ta 
„wolna i niepodległa" matką dla 
nich będzie czy macochą. Walczyli 
wtedy bo serce ich bolało za tę 
stratowaną obcym butem ziemię 
ojczystą. Teraz jednak po powsta­
niu 1863 wszystko zacichło. Jak 
widać większość panów pogodziła 
Się z carem, i w razie „nieporząd­
ków" w frabrykach chętnie korzy­
stają oni z usług carskich żandar­
mów.

Nie rozumieli. Nieuczeni byli 
ludzie. Inaczej spostrzegliby może, 
że w artykułach publicystycznych 
owego czasu znikły piękne zdania 
o bohaterach i ofiarach. Zastąpiły 
je prozaiczne słowa „rynek" — i 
„zysk".

Nie książkowi byli ludzie. Ina­
czej przeczytaliby może słowa ide­
ologa polskiego mieszczaństwa, 
Aleksandra Świętochowskiego, któ 
ry pisał: „Los otworzył przed na­
mi szerokie pole podbojów handlo 
wo - przemysłowych, którego do­
tąd nie opanowaliśmy dostatecz­
nie... Nie oczekujemy niczego od 
przewrotów politycznych..."

Jak żyli ci pierwsi proletariu­
sze? Mówią nam o tym pożółkłe 
karty ówczesnych gazet: W Zgie­
rzu Fabrykant Borst wypłaca tyl­
ko zaliczki. Często odtrąca, jeżeli 
robotnik „za dużo zarobił". Łódzki 
fabrykant Eiger, mówił: „Jak się 
robotnicy będą buntować, wszyst­
kich oddalą i wezmę innych, któ­
rych głód nauczył rozumu". Za­
rządca fabryki Walman oszukał 
robotnika na 100 rb. a na zapo­
wiedź skargi sądowej pobił go do 
utraty przytomności. Kary pienię­
żne dochodziły do 2 rb. przy zarób 
kach 3—5 rb. U Ortweina, Lilpo­
pa, Handtkego, Francois chłopcy 
muszą się opłacać majstrom. 10- 
letnie dzieci smaga się kańczuga­
mi. U Ortweina wyrzucono 40-let- 
niego kowala za to, że „już nie ma 
tej siły". Inny wyrzucony stary ro. 
botnik powiesił się.

Taka była szkoła krzywdy. Wez­
brana jej fala rodziła żywiołowe 
bunty.

I oto w mroku nędzy i wyzys­
ku, zwątpienia i rozpaczy zajaśnia 
la jutrzenka wielkiej idei. Zapaliła 
serca nadzieją natchnęła wiarą 
wć własne siły, napełniła klasową 
saniowiedzą, porwała do bohater­
skich zmagań. Przeistoczyła żywio 
łowy bunt mas proletariackich w 
świadomy ruch rewolucyjny kla­
sy przyszłości, skierowała go w 
łożysko organizacji, uzbroiła w 
busolę teorii socjalizmu, aby mógi 
pewnie zdążać do zwycięskiego ce 
lu. To zespalanie się ruchu z nau­
ka zyskało trwałe ucieleśnienie w 
dniu powstania pierwszej polskiej 
marksistowskiej partii robotniczej 
— „Proletariat".

ROMANTYCY MARKSIZMU
Początkowo była ich mała garst 

ka — rewolucyjnych' zapaleńców, 
inteligentów, którzy zerwali z włas 
ną klasą. Woleli znosić głód i po­
niewierkę niż budować dobrobyt 
na cudzej nędzy, pyli to ludzie, 
którzy jak Waryński i Kunicki — 
na studiach w Rosji związali się z 
rosyjskimi rewolucjonistami, póź­
niej zaś poznali teorię naukowego 
socjalizmu, wchłonęli w siebie 
ideologię marksistowską. Wynieśli 
z tego przekonani^, że proletariat 
polski i rosyjski — to główna siła 
zdolna do bezkompromisowej wal

ki z caratem, to klasa, której misją 
historyczną jest obalenie ustroju 
wyzysku: przekonanie, że tylko 
zgrubiałe w pracy dłonie potrafią 
zgruchotać różnice klasowe, anta­
gonizmy narodowe, i na gruzach 
starego ustroju, na poczuciu mię­
dzynarodowej solidarności zbudo­
wać gmach społecznej sprawiedli­
wości. e

W ciasnych zadymionych loka­
lach toczyły się do późna w nocy 
gorące dyskusje. Zakonspirowane 
kółka rewolucyjne rosły po prze­
kroczeniu liczby 10 osób dzieliły 
się na nowe. A przecież na każdym 
kroku groziło wykrycie — zesła­
nie, katorga, śmierć... Oto areszto­
wany na ulicy konspirator ratuje 
się ucieczką. Naraz między nim a 
ścigającą go policją dziwnym 
przypadkiem wyrasta tłum robot­
ników. A oto przed zebraniem w 
w dzielnicy Południowej Warsza­
wy któryś z robotników zauważył 
ukrytych po bramach łapaczy. 
Natychmiast na ulicach rozstawio­
no pikiety ostrzegające rewolucjo­
nistów, którzy nie weszli już do 
lokalu lecz udając przypadkowych 
gapiów stanęli z głupia frant 
na ulicy. I śmieli się w kułak,, pa­
trząc jak tam na górze rozwście­
czone ' „fioły" (przydomek carskich 
żandarmów), miotają się po pus­
tym lokalu, odrywają deski od 
podłogi, pruią materace... znaleźli 
tylko czcionki drukarskie, trochę 
„bibuły", rewolwer (zepsuty) i 
paszport na nazwisko Bucha (pse­
udonim Waryńskiego). Tegoż dnia 
U 12 
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Do 
kach 
cv: chwytają młoty, cęgi i pilniki 
jakoś zbvt wydelikaconymi dłoń­
mi. nawykłymi raczej do pióra. Tak 
Ludwik Waryński, serce 1 mózg 
partit poszedł do IJlpopa jako ślu­
sarz.

warszawskich Buchów doko- 
rewizji...
pracy w n’ektórych fabry- 
zgłaszają sie dziwni robotni-

SIŁA ŚWIADOMOŚCI
Pryskały bańki złudzeń. Polski 

proletariusz, wolny od ziemi, od na­
rzędzi produkcji, uciskany przez 
carat, wyzyskiwany przez posiada­
jącego ,.rodaka", okazywał się po­
jętnym uczniem, gdy mu tłuma­
czono abecadło Manifestu Komuni­
stycznego: „Robotnicy nie ,mają 
nic do stracenia prócz swych kaj­
dan". Chłonął chciwie życiodajną 
wiedzę: że do niego należy przysz­
łość, że niesie on w swych dłoniach 
losy postępu, świadomość ta wy­
gładzała pożłoblone znojem czoła, 
prostowała pochylone karki. Oczy 
odrywały się od warsztatów 1 obej­
mowały dalekie jasne perspekty­
wy. widziały wolną Polskę robo­
czego ludu.

Teraz nie wierzył już we wszech- 
potęgę ciemiężycieli. Palił się do 
konspiracyjnej roboty, wyprowa­
dzał w pole szczwane wygi z III 
oddziału, z junacką fantazją tuż 
pod bokiem celników szwarcował z 
zagranicy rewolucyjną „bibułę".

Pierwsze strajki. Zajścia na ko­
lei Warszawsko - Wiedeńskiej, pro. 
test przeciwko nikczemnemu roz­
porządzeniu policmajstra Buturli- 
na, uprawniającego fabrykantów 
do orzekania o moralności robot­
nic. Głośny strajk 8 tys. robotni, 
ków żyrardowskich — zwycięski! 
Mimo że zaalarmowane przez fa- 
brykanta władze przysłały wojsko, 
mimo że od kul padło kilkunastu 
towarzy8Zy A więc to prawda — 
tamci nie Są niezwyclężeni!

1 rosła świadomość proletariac­
ka, poczuci^ siły przepełniało ty­
siące piersi, wyrywało się z nich 
groźną pleśnią.

Nasz sztan^r płynie ponad 
trony.

SIEWCY PRZYSZŁOŚCI
„Zniszczyć socjaliatycznycłl wich­

rzycieli" — oto czego chcg. kiasy, 
zagrożone w samych podstawaćh 
swego istnienia.

Proces 29 proletarlatc2y]idw

w którym wyrok zapad! 
przed rozpoczęciem rozpra- 
którym o wyroku decydują

Proces, 
jeszcze 
wy. W 
nie sędziowie, lecz obecny na sali 
sam generał-gubernator Hurko.

Ludzie, siedzący na ławie oskar­
żonych, nie bronią się lecz oskar­
żają. Wódz i teoretyk „Proletaria­
tu", Ludwik Waryński, z .druzgo- 
cącą logiką dowodni, że przewrót 
społeczny jest historyczną koniecz­
nością; nie zdoła go zażegnać zni­
szczenie grupy przywódców. A ro­
botnik Mańkowski roztacza wizję 
socjalistycznej przyszłości: „Ustrój 
socjalistyczny pozwoli ludziom 
ludźmi się stać, zabezpieczyć tak 
duchowe jak i materialne potrzeby, 
rozbudzi szlachetne uczucia i tamę 
położy złym". W ostatnim słowie 
mówi Kunicki: „Cała moja wina — 
to miłość moja do ludu".

Większość sędziów uważała, źo 
wystarczy wyrok śmierci na jed­
nego tylko Kunickiego. Próżno na­
mawiał ich główny sędzia Frede- 
ryks. Wreszcie, zniecierpliwiony, 
wyciągnął z kieszeni pisemny roz­
kaz Hurki mówiąc: „Ależ panowie 
na szwank narażacie swą karierę". 
Poskutkowało. Czyż burżuazyjno- 
obszarnicza uczciwość mogła się 
ostać przed takim argumentem?

Oskarżeni nie prosili o względy. 
Nie rozpaczali. Przed egzekucją

TADEUSZ GWARDAK

Nowe warunki rozwoju 
Miejskiej Biblioteki Publicznej

„Gdy zgasł zasłużony badacz rze­
czy polskich, Hieronim Łopaciń- 
ski znalazło się grono osób, któ­
re postanowiły nie dopuścić, aże­
by zmarnowała się biblioteka 
zmarjego, a nawet — zrobić Ją 
zawiązkiem biblioteki publicz­
nej".

—...„Dzięki też ofiarom i pra­
cy wielu osób, których nazwisk 
nie mam możliwości cytować, Lu­
blin posiada dziś w gmachu po- 
dominikańskim bibliotekę złożo­
ną z 13 700 dziel w 21.100 to­
mach, którą np. w roku 1909 po­
pierało pieniężnie 295 osób.

A ilu było czytelników? W ro­
ku 1908 było ich 648, a w 1909 aż 
396, czyli 2 do 3 osób dziennie. 
A tymczasem w popularnej biblio 
tece p. Jaworowskiej, gdzie jest 
tylko 5.000 tomów, n miesięcz­
na opłata wynosi 10 kop., brano 
do czytania po 50 i 100 książek na 
dzień.

Tragiczna sytuacja: nie podob 
na zmarnować istniejącej biblio­
teki ,a trudno nie przyznać, że 
pożytek z niej — Przynajmniej 
dziś jest bardzo skromny. Może 
zmieni się to, gdy biblioteka zacz 
nie wypożyczać książki do do­
mu? A może — gdy znajdzie lep­
sze pomieszczenie? Opiekunowie 
instytucji marzą o własnym gma­
chu, lecz na budowę jego zebra­
no dotychczas zaledwie 45 rb. 60 
kop".
Tak pisał o bibliotece im. H. Ło­

pacińskiego Bolesław Prus w „No­
tatkach lubelskich", których ręko­
pis znajduje się dziś w Miejskiej 
Bibliotece Publicznej im. H. Ło-Bibliotece Publicznej im. 
pacińskiego w Lublinie.

Wiele zmieniło się w tej 
w ciągu przeszło 40 lat, tj. 
su napisania tych słów przez wy­
bitnego pisarza eolskiego.

sprawić 
od cza-

Strona tytułowa organu „Wielkiego Proletariatu".

mmiiimw, socniAc-ntwóiuiAu 
p a ń r i

pisali: „...winniśmy być wdzięczni 
Hurce za to, że przez ostatni pro­
ces wzmocnił kamień węgielny, 
przez na-s założony".

Rankiem na stokach Cytadeli 
Kunicki, Bardowski, Pietrusiński, 
Ossowski zginęli z okrzykiem: 
Niech żyje Proletariat! Niech żyje 
swoboda! Niech żyje rewolucja so. 
cjalna!

Przed udaniem się na etap, z 
którego nie miał powrócić, Wa­
ryński pisał w Imieniu więźniów 
X pawilonu: „Nie dajcie zgLnąć 
sprawie". Polska klasa robotnicza 
święcie wykonała testament swego 
wielkiego syna.

Oto jedna z pierwszych kart bo­
haterstwa polskiego proletariatu, 
Jego najlepszych synów — wielkich 
siewców wolności. „Dumni jesteś­
my świadomością — powiedział 
Waryński — że rzucone przez nas 
ziarno głęboko zapadło i puściło 
korzenie".

PRZYJDĄ NOWI BOJOWNICY
Ciemne są cele X pawilonu, ciem, 

ne 1 ponure lochy twierdzy szlissel- 
bursklej, ciemne kazamaty więzie­
nia katorżniczego na Karze — tym 
ciemniejsze, że odbite od białej 
martwoty zaśnieżonych pól sybe-

Biblioteka Łopacińskiego, z któ­
rej jeszcze w okresie międzywojen­
nym korzystało niewielu ludzi, dziś 
stała się własnością wszystkich 
mieszkańców Lublina.

Wzrosła liczba książek, zmieniły 
się warunki lokalowe. Z gmachu 
po-dominikańskiego, o którym pi­
sał Prus, poprzez ciemne sale Try­
bunału. Biblioteka przeszła do pięk 
nych sal w gmachu przy ul. Naru 
towicza 4, a dziś po przeniesieniu 
się „Radiofonizacji Kraju" do no­
wego budynku, uzyskała dalsze sa­
le w tym samym domu.

Miejska Biblioteka Publiczna im. 
H. Łopacińskiego ma już dziś 7 fi­
lii w dzielnicach robotniczych mia 
sta." Posiada księgozbiór w liczbie 
128.388 tomów, czyli przeszło 6 ra­
zy większy niż ten, o którym pisał 
Bolesław Prus. Z 8 wypożyczalni 
korzysta 6.076 czytelników’, a z czy­
telni korzysta dziennie około 80 o- 
sób.

Z wypożyczalni na Bronowicach 
korzysta dziennie około 240 osób. 
Kierowniczka tej wypożyczalni 
Jadwiga Radzka za upowszechnia­
nie czytelnictwa otrzymała ostat­
nio Brązoww Krzyż Zasługi.

Oprócz Centrali i 7 filii — bi­
blioteka zorganizowała czytelnię 
dziecięcą, która 4 sierpnia po 
przerwie wakacyjnej została znów 
oddana najmłodszym czytelnikom. 
Czasowo zajęta na inne potrzeby 
czytelnia młodzieżowa też będzie w 
niedługim czasie ponownie otwar­
ta. Obecnie kierownictwo bibliote­
ki planuje otwarcie nowej filii w 
Świdniku.

Po uzyskaniu nowych pomiesz­
czeń w gmachu przy ul. Narutowi­
cza 4, zostały otworzone dwie sale 
— czytelnie, katalogi zostały umie­
szczone w oddzielnym pokoju, co 
zlikwiduje w czytelniach niepo- 

ryjsklch. Skądże więc tyle światła 
w duszach ludzi, skazanych na po­
wolną śmierć? Skąd w sercach ich 
te nieprzainane pokłady ofiarno, 
ści i poświęcenia, skąd ten opty­
mizm promienny, który konające­
mu na katordze Waryńskiemu po­
dyktował radosną pieśń rewolu­
cyjną w skocznym rytmie mazu- 
ra ? To optymizm młodej zwycię- 
sldej klasy, z którą związali «we 
życie. Optymizm ten płynie z prze­
konania, że podjęty przez nich 
sztandar wyzwolenia będzie prze­
chodził z pokolenia w pokolenie i 
tak długo powiewać będzie nad ros­
nącymi 
padną 
sku.

Hołd
składają dziś robotnicy polscy jut 
jako klasa panująca, składają Po­
lacy już jako naród wolny. I kiedy 
czytamy w naszej Konstytucji, że 
,.w Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej władza należy do ludu pra­
cującego miast 1 wst“, pamiętamy, 
że słowa te, utrwalające naszą 
piękną rzeczywistość — to właśnie 
ich ziszczone marzenia. Że bujne 
pokłosie wolności wzeszło na gle­
bie użyźnionej Ich krwią szlachet­
ną.

szeregaml bojowników aż 
twierdze niewoli t wyży.

prochom swoich bohaterów

Daniel Trłlewica
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trzebne rozmowy, które niejedno­
krotnie przeszkadzały czytelnikom 
w pracy.

W jednej z sal - czytelń kierow­
nictwo biblioteki zamierza w poro­
zumieniu ze Związkiem Literatów 
Polskich i Wydziałem Oświaty or­
ganizować co pewien czas publicz­
ne dyskusje na temat literatury 
współczesnej. Jedna z tych sal 
przeznaczona jest przede wszystkim 
na czytelnię czasopism, których bi­
blioteka prenumeruje 182. Wśród 
prenumerowanych znajduje się 36 
radzieckich i 8 innych w językach 
obcych. W hallu będą organizo­
wane stale wystawy na różni te­
maty. Pierwszą wystawę pracow­
nicy' biblioteki przygot'Wują na 
Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej.

Rozszerzenie pomieszczenia u- 
możliwiło wyodrębnienie z całości 
księgozbioru starodruków 1 ręko­
pisów. które stanowią znaczną po­
zycję w bibliotece. Działy rękopi­
sów starodruków, kartografii 1 gra 
fiki są obsadzone przez specjalni* 
przeszkolonych specjalistów.

Wszyscy zresztą pracownicy bi­
blioteki stale podnoszą swoją wie­
dzę fachową i poziom ideologiczny 
na cotygodniowym szkoleniu. Dla­
tego też cały personel pracuje z od­
daniem i poświęceniem. W okresie 
przeprowadzki wszystkie książki i 
sprzęt zostały przeniesione własny­
mi siłami, by nie wydawać niepo­
trzebnie państwowych pieniędzy.

Porównując wygląd i pracę 
Miejskiej Biblioteki Publicznej im. 
H. Łopacińskiego z tym, co pi»|I 
o niej Bolesław Prus widzimy, jak 
Państwo Ludowe dba o rozwój 
kultury, o rozszerzenie czyt«l*,e- 
twa wśród najszerszych mas. • u- 
dostępnienie im wartościom ej ksiąr 
ki.

Tadeusz Gwardafc
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• »ZAFAMA« — J —111
Dziwnie wygląda cementownia w 

Rejowcu w nocy. Z kominów bu­
chają od czasu do czasu snopy 
czerwonych iskier i tak jak za 
dnia poświstuje lokomotywka ciąg­
nąc za sobą z kopalni marglu 
sznur małych wagoników. Tak jak 
w dzień wirują statecznie potworne 
piece obrotowe i przelewa się lawa 
rozżarzonego do białości cementu.

A tuż obok, trochę bardziej na 
lewo od toru kolejowego nowa bu­
dowa. Jak gwiazdy mrugają lampy 
elektryczne oświetlając iront pra­
cy. Nawet księżyc blednie przy ich 
blasku. Niewykończony jeszcze ko­
min pieca rzuca olbrzymi cień na 
cielska koparek, na kręcących się 
ludzi.

Trochę bliżej w stronę toru war­
czy na pełnych obrotach betoniar­
ka. Uwijają się zbrojarze, płynie 
transporterem świeża zaprawa.

• » »
Przyszła na budowę przed dwo­

ma miesiącami schlapana wapnem 
i zabłocona. Nie pierwszej już była 
młodości, godziny pracy wyryły na 
niej swoje piętno. Dlatego też nie 
wróżono jej długiego żywota. Głów 
ny mechanik Aftyka pokręcił się 
koło niej, zajrzał w zęby wyrobio­
nych już trybów, sprawdził sprzę­
gło i o^ekł, że więcej nad dwieś­
cie godzin nie wytrzyma. Krzywił 
się przy tym i grymasił, radząc by 
odesłano ją z powrotem do Zjedno­
czenia 7 
machnął ręką.

— Ile wytrzyma, to 
zawsze trochę korzyści- 
dziemy mieli — rzekł do inżyniera 
Jurkowskiego. — Potem wyślemy 
ją do remontu.

Przed tym jednak została przy­
dzielona brygadzie betoniarskiej 
Wacława Raczkowskiego.

Tak \yięc stara, zdezelowana be­
toniarka „Zafama" J-lll zyskała 
prawo obywatelstwa na budowie 
cementowni Nr 2 w Rejowcu.

Już następnego dnia przetoczono 
ją na plac budowy hali materia­
łów surowych. Tam trzeba było 
najwięcej betoniarek. Obiekt po­
tężny, 240 tysięcy metrów sześcien­
nych kubatury. Ileż to tysięcy ton 
samego cementu potrzeba na fun­
damenty.

Jeszcze tej samej godziny zaczęli 
Się koło niej kręcić jacyś młodzi 
Najstarszy nie mógł mieć więcej 
niż osiemnaście lat. Ale Wacek 
Raczkowski, bo on to był właśnie, 
wiedział jak się zabrać do roboty. 
Ze znawstwem opukał pękaty 
brzuch betoniarki, obejrzał cal po 
calu kos? zasypowy i bęben, potem 
wymacał nawet luzy w sprzęgle. 
Wreszcie, po dokładnych oględzi­
nach, które trwały dobre trzy go­
dziny, zebrał swoją brygadę.

Niezwykła to była brygada. Ra­
zem wiek jej nie przekraczał 85 
lat, mimo że na tę liczbę składały 
się lata Jana Wójcika, Kazimierza 
Wójtowicza, Wacława Walczuka, 
Mieczysława Wójtowicza i samego 
brygadzisty.

Stanęli wszyscy koło „Zafamy". 
Obserwowali ją pilnie, jakby nie­
ufnie, i różne myśli przychodziły 
im do głowy. Ale najważniejsza 
była jedna: Jakby tu pokazać me­
chanikowi, że potrafią na niej wię­
cej niż dwieście godzin wyciągnąć 
bez remontu.

Gdy Raczkowski zaczął mówić, 
wiedzieli już o co chodzi. Dla nich 
było zupełnie jasne, że inaczej nie 
można. Że tak właśnie trzeba.

— Może olej? — zapytał Walczuk.
— Trzeba by rozebrać — dorzu­

cił Mietek Wójtowicz.
— Zawsze lepiej sprawdzić co 

w trawie piszczy — uzupełnił dru­
gi Wojtowicz.

— Nie ma co dumać — gorączko 
wał się Janek Wójcik. — Zabiera­
my się do roboty i koniec.

— Czekaj! — mitygował go 
Raczkowski, bardziej doświadczo- 

Zawsze to był brygadzista.
__ Trzeba jej 

trochę smaru. Skocz no który po 
-mechanika.

Potem odbyła się wspólna nara­
da. Aftyka wprawdzie nie dowie­
rzał młodzieżowcom, ale ujęty ich 
zapałem i ogniem, przyrzekł im 
wszechstronne poparcie.

— Zuchy z was — powiedział na 
odchodnem — ale czy poradzicie 
sobie z tą bestią?

— Jakoś tam będzie — uspoka­
jał głównego mechanika brygadzi­
sta. który z powodzeniem mógłby

Budowlanego. Wreszcie

wytrzyma, 
z niej bę­

ny.
— Walczuk ma rację.

dalejże! Żywo

kombinezonów, 
dwa razy pow-

być jego synem. Ale ton, jakim to 
powiedział świadczył aż nadto o 
powadze, z jaką zabierał się do 
nowego dzieła. Nie bjdo w nim 
ani krzty przechwałki.

— No, chłopaki, 
do roboty!

Zakasali rękawy 
Nie trzeba im było 
tarzać.

Po dwóch dniach brygada prze­
żywała swoje pierwsze święto. 
„Zafama" ruszyła. Pojękując 
wprawdzie trochę i zgrzytając zdar 
tymi zębami przekładni, ale ruszy­
ła.

Transporter już był zmontowany, 
pospółka przygotowana, dopływ 
wody zapewniony. Brygada Racz­
kowskiego była gotowa do pracy.

* * •
Przez pierwsze trzy dni szło ja­

ko tako. „Zafama" acz niechęt­
nie, ale poddawała się woli mło­
dego brygadzisty. W dużej mierze 
było to zasługą operatorów — 
Pietrka Zawadzkiego i Fosturzyń- 
skiego, którzy z maszyną radzili 
sobie doskonale.

Gęsty mrok osiadał na surowych 
murach budynków i w załamaniach 
drewnianych szalunków, gdy wy­
darzyło się pierwsze . nieszczęście.

Pod koniec zmiany beton zaczął 
wychodzić z maszyny bardzo gę­
sty.

— Nie ma wody! — zameldował 
nagle operator.

— Jak to nie ma wody? — sko­
czył na niego brygadzista. — Cze­
mu nie pilnujecie? — zwrócił się 
z wyrzutem do Mietka Wójtowi­
cza.

— Ależ... — bronił się tamten. 
— Przecież cały czas uważam na 
wodę.

— Nie zawracaj głowy! — nie­
cierpliwił się w dalszym ciągu 
Raczkowski. — Gdybyś uważał, na 
pewno by jej nie zabrakło. 
Sprawdź dobrze, co się stało! Albo 
czekaj, ja sam zobaczę! — przy 
tych słowach odsunął Mietka ener­
gicznie, może trochę nawet za 
energicznie.

Tamten lekko obrażony usunął 
się niechętnie na bok. Mina bry­
gadzisty nie wróżyła nic dobrego.

Wacek obejrzał dokładnie zawór, 
potem przewód gujnowy, pokiwał 
głową i wreszcie machnął ręką.

— No tak, zaczyna się. Pierw­
sza awaria! A to cholera... — po­
groził bezsilnie ręką maszynie.

— Ale stać chyba nie będziemy 
_  zapytał niepewnie Mietek jakby 
poczuwał się do winy.

_  Pewnie, że nie! Duchem, 
cie który po wiadro!

Kopnęło się dwóch. Migiem 
lazło się wiadro. Stanął przy 
sam brygadzista. Co jakiś

leć-

zna- 
nim 
czas 

dolewał wody, czerpiąc z poblis­
kiego zbiornika.

_  Jutro będziemy musieli jakoś 
zreperować. Maszyna przecież jesz­
cze swoich dwustu godzin nie wy­
chodziła, — medytował głośno Wa­
cek.

Ale i dzień następny nie przy­
niósł żadnych zmian. Okazało się, 
że uszkodzenia nie można było tak 
łatwo usunąć. Chyba, żeby bryga­
da zdecydowała się czekać trzy 
dni. Ale tego chłopcy nie chcieli. 
Brygada nie zrezygnowała z beto­
niarki.

— Nie będziemy mieli automa­
tycznego dopływu 
co?... Cóż to, nie 
rem dolewać, tak

I od tej chwili 
wiadrem. Tylko trochę inaczej ser-

JOZEF NIKODEM KŁOSOWSKI

wody, no to 
potrafimy wiad- 
jak wczoraj?
dolewali wodę

ganizowall sobie pracę. Tuż koło 
maszyny zainstalowali podręczny 
zbiornik, skąd łatwiej było ją do­
nosić.

Przez parę d.d młodzi ZMP-owcy 
mieli spokój. Robota szła na me­
dal". Trzysta procent jak złoto co 
dnia wpisywał im majster Jaszcz 
do kart pracy. A oni byli dumni z 
tego, że potrafili takiego grata u- 
jarzmić.

W międzyczasie pojawiły się no. 
we betoniarki. Lśniące cacka, jak­
by wypieszczone dłońmi mechani­
ków. Ale chłopcy nawet nie spoj­
rzeli w tamtą stronę. Dla nich ist­
niała tylko ta jedna. „Zafama" 
J—111.

• * •
— Do pioruna! Co tam 

się stało 4 — wściekał się,
jak stary, brygadzista Raczkowski.

W tym momencie maszyna 
charknęła zgrzytliwie i stanęła.

Kosz zasypowy znieruchomiał 
połowie drogi.

Chłopcy spojrzeli po sobie.
— Masz babo placek! Teraz

mruknął 
— Nie 
Trzeba

znowu 
klnąc

w

to
już chyba na amen! — 
Wójcik odrzucając łopatę, 
da rady z tą betoniarką, 
będzie do remontu.

Ale operatorzy już się 
do oględzin. ZMP-owcy 
sem obserwowali w milczeniu 
wprawne ruchy.

Mrok trochę przeszkadzał w pra 
cy, ale wnet rozjarzyły się lampy 
nad budową. Gdzieś w dole‘postu­
kiwały młotki zbrojarzy 1 ślizgi ł 
się z charakterystycznym szumem 
transporter po stalowych walcach. 
Na tle czerni nieba rysowała się 
wyraźnie jaśniejsza sylwetka nie­
wykończonego jeszcze komina, za­
słaniając niektóre z gwiazd.

Nad cementownią „Pokój" kłę­
biły się gęste obłoki czarnego nie­
mal dymu.

iemia krwi i gło U

zebrali 
tymcza- 
—i ich

— Oho — gwizdnął przeciągle 
Raczkowski. — Palacz dobrze 
dzisiaj „hajcuje". — że też go jesas 
cze nie nauczyli oszczędności! Ty­
le węgla na darmo. Jakby w błoto 
wrzucił...

Ale po chwili dym przejaśniał. 
Widocznie ktoś zwrócił uwagę pala 
czowi.

— No, nareszcie — odetchnął z 
widoczną ulgą brygadzista.

Operatorzy w międzyczasie do­
brali się już do sprzęgła. Rozmon­
towali je, sprawdzając 
wszystkie części.

— Oczywiście, tarczki! Cholera 
nadała...

Temu sami
Wołajcie Aftykę!

Mądryś, on na pierwszej zmia 
nie robi... Teraz w nocy nie będzie­
my go chyba wyciągali z łóżka.

— Jak trzeba, to trzeba! _  za.
decydował brygadzista. — Ja sam 
do niego pizejadę.

Aftyka wcale się nie rozgniewał, 
że nie dają mu odpocząć po pra­
cowitym dniu. Poszedł razem z 
Raczkowskim na budowę, dokład­
nie obejrzał uszkodzenie i rozłożył 
bezradnie ramiona.

— Cóż, starość nie radość! 
Trzeba by jej już do remontu. Naj 
wyższy czas...

— No dobrze, a my ? — spytał 
Raczkowski. — Przecież nie może 
my mieć przestoju. Nie możemy 
zawalić planu.

Aftyka spojrzał życZiwym wzro 
kiem na młodziutkiego 
tę.

— Dostaniecie drugą 
lepszą... Tylko, że parę

dokładnie
i

nie zaradzimy.

brygadzis-

maszynę, 
dni będzje-

Jorge Amado należy do grona 
tych pisarzy, którzy cały swój ta­
lent rzucili na szalę walki z niespra 
wiedliwością społeczną, z wyzys­
kiem człowieka przez człowieka, z 
krzywdą, głodem i wojną. Toteż 
twórczość tego brazylijskiego au­
tora nie mieści się w ramach sa­
mej sztuki, lecz jest jednocześnie 
wezwaniem do boju o lepszy, do­
skonalszy ustrój, o nowy ład i po­
wszechne braterstwo wszystkich 
ludzi na ziemi, bez względu na po­
chodzenie ,wiarę, czy rasę. Ama­
do pokazuje nam w swoich książ­
kach z ogromną plastyką, reali­
styczną ostrością i trafnością obser­
wacji prawdziwe oblicze kapitaliz­
mu, śmiało demaskując wszystkie 
jego okropności, przemoc, ucisk, 
terror i bezdenną nędzę mas pra­
cujących, pozbawionych praw i 
wszelkich, choćby nawet -
tywniejszych warunków 
cji materialnej.

Jednym z najlepszych 
kie wyszły spod pióra 
jest powieść pt.: „Drogi głodu", za­
czynająca się do słów’

„Krew i pot, to niewolniRa dola 
pod batogiem pańskiego oprawcy. 
Rosną, rosną krwią zroszone pola, 
rośnie, rośnie zemsta straszna".
W słowach tych zamyka się ca­

ła treść tej pięknej, wzruszającej 
książki o tragedii brazylijskich 
chłopów, o ich życiu i bohater­
skiej walce o wolność pod kierun­
kiem L. C. Prestosa, płomiennego 
rewolucjonisty i przywódcy po­
łudniowo - amerykańskiego prole­
tariatu.

W głębi ogromnych, nieprzeby­
tych puszcz w tzw. „zielonym pie­
kle" żyją rodziny chłopskie, trud­
niące się uprawą ziemi, należącej 
do bogatego obszarnika. Ludzie ci 
pracują ciężej, niż zwierzęta, a 
gnieżdżą się w lichych. z gliny i 
chrustu skleconych chatach, ma­
jąc przed sobą jeden tylko cep 
podtrzymanie nędznej egzystencji. 
Wszyscy harują po to, hv zaspo­
koić głód i nie dać się śmierci.

Tak żyje i chłop Jeronlrn0 z żo­
ną i dość liczną rodziną, uprawia­
jąc ziemię, będącą własnością za­
możnego doktora Aureliana, zamie­
szkującego w Rio de Janeiro. Ale 

k

najprymi- 
egzysten-

dzie!, ja- 
J. Amado

kiedy obszarnik sprzedaje fazendę, 
wszyscy zostają wyrzuceni.’, mająt­
ku należącego do nowego „coro- 
nela". Stojąc w obliczu zagłady, 
wyruszają w długą, niebezpieczną 
podróż do Sao Paulo, gdzie podob­
no łatwiej o pracę. „Ludzie ci gna­
ni rozpaczą i nadzieją, torują so­
bie przejście wśród gąszczu, wal­
czą z gadami, pokonują głód 1 
pragnienie. Ich wielkie stopy są o- 
bute w skórzane łapcie, dłonie po­
kaleczone, włosy zmierzwione, chu­
de twarze pokryte ranami, serca 
pełne udręki. Brzydkie, zmęczone 
kobiety idą śladami mężczyzn. 
Wśród pustynnej caatingi słychać 
bolesne westchnienia i odgłos kro­
ków na wąskich ścieżkach, które 
natychmiast po przejściu ludzi za­
mykają się kolczastą ścianą. Nie­
przerwaną falą idą tysiące za tysią

• cami. Trupy ludzi zmarłych wsku­
tek głodu i chorób użyźniają caa- 
tinęę, aby bardziej soczyste rodziły 
się kaktusy"...

Jeden z synów biednego .Teroni- 
ma wstąpi! do wojska, drugi do 
Policji. Trzeci zaś, Grzmot, jest 
bandytą, zastępcą sławnego Lucasa 
Aryoreda .który wypędzony z do­
mu mści się za doznaną krzywdę. 
°iciec, przedzierając się przez pu­
szczę, często myśli o nich, matka 
wypłakuje oczy, a tymczasem dro­
ga staje się coraz cięższa, niebez­
pieczniejsza. W caatindze wyra­
stają coraz to nowe mogiły, nad 
którymi unoszą się sępy. A ci po­
zostali jerzcze przy życiu, wloką się 
ostatkiem sił. „Nie starczyło !m łez 
P°d powiekami, by cierpieć. Zwol­
na Wszyscy ulegli przekonaniu, że 
nikt z jch grona nie doczeka kre­
su. tej drogi, że nikomu nie będzie 
dane oglądać bogatego Sao Pau­
lo".

Fo Wielu dniach uciążliwej wę­
drówki, biedni wygnańcy dotarli 
wieszcie do miasta, gdzie miano 
ich załadować na statek i wysłać 

tej „ziemi obiecanej", o której 
śnili .ginąc z głodu i pragnienia w 
kolczastej caatindze. A wtenczas 
„twarze ich rozjaśniły się na wi­
dok potężnej rzeki. Długimi godzi­
nami wystawali oDarci o b»’”«łra

dę nadbrzeżną, patrząc na łodzie. 
Z zachwytem łowili sz.um rzeki".

Tymczasem najmłodszy z synów 
Jeronima, kapral Javencio, wstę­
puje do Partii Komunistycznej, by 
razem z towarzyszami rozpocząć 
nieubłaganą walkę z rządami re­
akcji, szalejącej w kraju, gdzie 
„ziemia należy do kilku właścicie­
li, a wygłodzone, zdziesiątkowane 
malarią rzesze robotników harulą 
na cudzych polach". W ten sposób 
komuniści zdobywają coraz, to 
większe wpływy w wojsku, tak w 
Natalu. jak w całej Brazylii. Co­
raz częściej słyszy się nazwisko 
bohaterskiego Prestesa, pod które­
go przywództwem przygotowują się 
masy pracujące do rozprawy z 
dyktaturą prezydenta Vargasa.

Kapral Jayęncio staje na czele 
zbuntowanego pułku w Natalu 
podpaś rewolucji, jaka wybucha 
w 1935 roku. A kiedy bunt zała­
muje się zdławiony przez reakcję, 
Jayęncio bierze winę wyłącznie na 
siebie za to. co wydarzyło się w 
garnizonie. Z duma mówi -o tym, 
z.a co walczy, a przed oczyma ma 
ciągle obraz ojca, matki i wielu 
milionów bezdomnych proletariu­
szy. wędrujących dniem i nocą 
drogami głodu i śmierci.

Po dziesięciu latach kanral Ja- 
venc:o wychodzi na wolność, ale 
zamiast soocząć. oddają się do dy­
spozycji Partii I oto pewnego dnia 
ruszy! tą samą drogą, która kiedvś 
wędrował. .Teronimo ze swoją ro­
dziną. „Owoce krzywdy i buntu 
doirzały na tvch czerwonych po­
lach krwi 1 głodu. Nadszedł czas 
zbiorów".

W „Drogach głodu" na specjalną 
uwagę zasługują te rozdziały, w 
których autor opisuje wędrówkę 
bezdomnych chłopów prz.ez dziką 
i kolczasta caatingę. Tutaj Amado 
dochodzi do szczytu swoich możli­
wości artystycznych, wykazując 
nieprzeciętny talent. Słabiej nato­
miast wypadła część nasteona. po­
świecona dziejom synów Jeronima. 
Za to ostatnie strony powieści wzru 
«’iia nas nie mniej niż pierwsze. 
■Test to dohra. głęboko ludzka książ­
ka, nabrzmiała krwią i łzami.

T- .-e Ki’

cie musieli poczekać.
Chłopcom wydłużyły

Nie bardzo uśmiechało im się cze­
kanie. Zresztą zżyli się już z tą 
„Zafamą". Mimo starości służyła 
im wiernie, dwa dni temu wycią­
gnęli na niej 800 procent 
I jakże się z nią rozstawać...

— A może by tak wykombino­
wać nowe tarczki — zaproponował 
niepewnie Raczkowski. Poparli g<3 
natychmiast inni.

Aftyka. ■ pokręcił tylko głową 
odpowiedzi.

— Myślicie, że 
Spróbujcie sami...

Ale ZMP-owcy 
Uczepili się tej myśli jak jedynej' 
deski ratunku. Aftyka musiai 
wreszcie zrezygnować.

— Dobrze, dobrze! Postaram się! 
Przyrzekam, że dołożę wszelkich 
sił, by wam te tarczki sprowadzić.

Główny mechanik dotrzymał sło^ 
wa.

Już następnego dnia, gdy chłop­
cy przyszli do roboty na drugą 
zmianę, maszyna była gotowa. Jak 
do tego się zabrał Aftyka, pozo­
stało tajemnicą. Uśmiechał się tyl­
ko do ZMP-owców, bo lubił ich 
bardzo i ceni! za szczery zapał i 
entuzjazm do pracy.

— Najważniejsze, że możecie da­
lej pracować. Że wywiążecie się 
z planu...

A potem jakby sobie coś przy'* 
pomniał:

— A ileż już godzin właściwi* 
ta maszyna pracuje u was?

— Osiemset przeleciało... _
formowano go chórem nie bez 
cienia dumy.

— Co takiego? — zdumiał 
niepomiernie. — Osiemset godzin?. 
Jak wyście to zrobili?

Ale chłopcy chcieli poprzekoma- 
rzać się z mechanikiem.

— Jeszcze dobre Pjęćset popraw 
cuje u nas, zanim pójdzie do re­
montu. Trzeba umieć z maszyna­
mi...

_  To tak jak z człowiekiem —- 
śmiał się do Aftyki brygadzista. 
— Maszynę trzeba umieć kochać..*

— No, no... — kiwał tylko głową 
mechanik. — Dobre z was chłopa­
ki...

się miny.

normy.

to tak łatwo 7

nie ustępowali.

in-
od.

* * »
Nad budową rozpaliły się mili'** 

ny gwiazd, zapłonął księżyc bla­
dym światłem, jakby chciał pomóe 
dziesiątkom elektrycznych lamp. 
Operator Zawadzki włączy! prąd. 
Zakaszlał motor, zachłysnął się 
parę razy mieszanką i Mgrał na 
pełnych obrotach.

„Zafama" J-lll ruszyła, a z nią 
młodzieżowa brygada Raczkowskie 
go. Po pierwsze miejsce w Zjedno* 
Czynili
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ZYGAAUNT BRODZKI

Barkucice piszą list
Minęły ostatnie ciepłe dni sierp­

nia. Zboże od paru tygodni leży w 
stodołach. Opustoszały barkucickie 
pola, miejscami tylko szarzeją je­
sienne podorywki.

Wieczorami chłopi zbierają się 
na gospodarskie pogawędki. Z 
otwartych okien gromadzkiej świet 
licy dochodzą dźwięki muzyki.

Watysiak odstawił dzisiaj ostatnią 
część zboża. Wykonał całkowicie 
roczny plan i to nawet z nadwyż­
ką. Ale Barkucice wciąż jeszcze 
pozostawały w tyle. W gminie Paw­
łowskiej przodowała Borowica. 
Trudno było ją prześcignąć, kiedy 
tacy jak Franciszek Pajor, jak Sli- 
zieniuk nie wykonali jeszcze zobo­
wiązań.

Watysiak rozsiadł się szeroko na 
ławce, rozmawiał z sąsiadami o 
tym i o owym. Piersi rozpierało mu 
głębokie zadowolenie wynikające z 
poczucia dobrze spełnionego obo­
wiązku.

— Cóż. Borowicy już nie wyprze 
dzimy, ale moglibyśmy się jeszcze 
zrównać — rzucił Brandys. — Gdy­
by tak wszyscy opóźnieni zbiorowo 
odstawili zboże.

Watysiak nic nie wiedział o uka­
ranych, dopiero dzisiaj zaczął o tym 
mówić sąsiad, że objęło to i Pajora 
i Slizieniuka i obydwóch Wawrusz- 
czuków z młyna, nie mówiąc już o 
innych. Wiedział natomiast, że Bo­
rowica miała 3 zbiorowe dostawy. 
Chłopi ze śpiewem i muzyką wieźli 
swoje zboże do punktów skupu w 
Chełmie, a tamtejszy sołtys Franci

— Sam wiesz jak jest — odrzekł 
Watysiak. — Jedni odstawili, dru­
dzy nie. Pajor poczuł się nieswojo. 
Dotknęło go to trochę, ale czytał 
dalej. Sołtys stal oparty o stolik 
zamieniając co chwilę spojrzenia z 
cóiką.

— Trzeba chłopakowi odpisać.
Swietliczanka umaczała pióro i 

zaczęła się opowieść o tym jak w 
sąsiedniej wsi powstała spółdzielnia 
produkcyjna. O tym, że Borowica 
wykonała w 100% miesięczny plan 
skupu, że w Leszczance przodują 
sołtys Władysław Rokita, Stanisław 
Łysamirski i wielu innych, których 
on zapewne jeszcze nie zapomniał. 
Ze w Barkucicach powstała nowa 
szkoła, że otwarto świetlicę...

Potem pisali inni. Każdy dorzu­
cał coś nowego. Mieczysław Postu- 
rzyński, Stanisław Gospodarek z 
Pawłowic popłacili kary. Ze wsi 
Krasne ukarano za opieszałość w 
dostawach Józefa Piekutę, Mieczy­
sława Falentę i Jerzego Czulaka. 
Ten ostatni pobił wszelkie rekordy 
— nie odstawił ani jednego ziarnka 
zboża. — Pamiętasz chyba — pisali 
w liście — żona jego była w ubieg­
łym roku sołtysem, a on próbował 
kręcić, żeby nie odstawić wyzna­
czonej mu należności. W tym roku 
mu się to nie udało. Zapłacił 700 zł

JERZY KOWALCZYK

kary i przygotowuje zboże dla 
Państwa.

Pajor, ten który dotychczas tak­
że niewiele odstawił, trochę przez, 
opieszałość, a trochę przez chorobę 
umaczał pióro i powoli kładł duże, 
nieforemne litery.

— Barkucice zrównają się z Bo- 
rowicą — pisał. — W poniedziałek 
ci, którzy nie odstawili zboża, lub 
odstawili tylko częściowo, zbiorowo, 
gromadą, pojadą do Chełma, Nasz 
powiat będzie pierwszy w woje­
wództwie, a Barkucice będą jedną 
z pierwszych wsi w Pawłowskiej 
gminie.

Radio wciąż grało żwawe melodie 
ludowe. Pajor zaczął powoli;

— Mój też niedługo pójdzie do 
wojska. Zawsze to przyjemnie bę­
dzie mu usłyszeć, że nie jesteśmy 
ostatni.

Swietliczanka kończyła właśnie 
zdanie,' kreśliła ostatnie litery. 
Wszyscy wiedzieli, że tego zdania 
na pewno głośno nie przeczyta, ale 
za to młodemu Watysiakowi spra­
wi ono wielką przyjemność i nie­
spodziankę.

I tak rósł ten list pisany rękami 
barkucickich chłopów do żołnie­
rza Ludowego Wojska.

Zygmunt BrodzkI

RYSZARD LISKOWACKI

Do czarnowłosej traktorzjjstki
Nie byłem lirykiem. Nie byłem nim na pewno.
Trudno, nie nie poradzę, księżyc mnie nie wzruszał. 
Nie ubierałem słów w liryczni szatę zwiewną, 
I tkliwy śpiew słowika słów prostych nie wzruszał.
Aż krokiem zawadziwszy o ziem1? słoneczną 
Stanąłem raz wśród kłosów, dotieiąłeni ich ręką 
A kłosy się zaniosły melodią serdeczną 
Tieściły mnie po twarzy chlebową piosenką.

Z zadumy mocnym glosom traktor mnie obudził.
Z zadumą w jasnych oczach, z pochylonym czołem. 
Patrzyłem jak karzełek na nieznanych ludzi, 
Co snopy ustawiali w wyścigi z traktorem.

I traktor rozkrzyczany we wzrok pchał się siłą.
I nagle — wierzcie drodzy, nie kłamię przed nikim — 
Ich praca mi przyniosła do ust owoc — miłość, 
A miłość, jak to miłość, zrobiła mnie lirykiem.
I krzyczeć chciałbym: kocham, każdej traktorzystce 
Do ust przyciskać chciałbym każdy kłos słoneczny. 
Na traktor mówię: bracie! Zachwycam się wszystkim, 
Jakbym poznał świat nowy, w miłości swej wieczny.
I księżyc jest mi drogi, bo kolor ma żyta
I wiatr mnie pieśnią pracy do głębi przenika... 
Ech, ciągnie szklanka wiosny raz haustem wypita 
Jak pracą rozpoczęta serc prostych muzyka.
Ja Tobie ciemnowłosa wiersz składam na ręce 
Jak miodny bochen chleba, jak uśmiech, Jak pieśń... 
I chciałbym zawsze patrzeć w Twe oczy dziewczęce, 
Gdzie miłość jest tak prosta jak praca, jak wiersz.
r. s.
Gdy natchnień mnie ponoszą namiętne, mocne wzloty, 
Traktorem w pole wyjeżdżam, uśmiech ślę dziewczynie. 
Na ziemi Chlebem pachnącej, gorącej ed robbty 
Kołami swej maszyny piszę wiersz o czynie!

świetliczanka, Basia Kula- 
Watysiak podniósł się z

cóż, przejdziemy chyba do

szek Wdowicz jechał pierwszy, sam 
swoim postępowaniem .dawał przy­
kład gromadzie, wykonując roczny 
plan skupu w 110 %•

Coraz to nowy przysiadał na ław 
ce. Mówili o podorywkach, o przy­
gotowaniach do jesiennych siewóiy, 
a nade wszystko o skupie. Sołtys 
z Barkucic Andrzej Kułakowski ro­
zumiał że plan trzeba wykonać. 
Czuł jednak, że sam nie poradzi — 
musi szukać pomocy w kolektywie. 
Właśnie zjawił się Slizieniuk jakiś 
milczący i nieswój, usiadł na ławce 
i przysłuchiwał się rozmowie.

Muzyka uderzyła mocniejszymi 
akordami. W oknie świetlicy uka­
zała się 
kowska. 
ławki.

— No 
środka.

— Chodźmy...
Swietliczanka zapraszała ich mi­

łym uśmiechem. Watysiak szedł 
pierwszy. Zawsze był przychylnie 
ustosunkowany do Basi, starał się 
jej to okazać, szczególnie dzisiaj, 
kiedy dostał ów list od syna i 
chciał żeby i ona go przeczytała... 
Nie wypadało tak od razu... Trze­
ba było szukać okazji...

Znowu mówili o swoich gospo­
darskich sprawach. Krawczyk z 
Pawłowic i Święcicka mają podob­
no jechać na dożynki do Krakowa. 
Pierwsi odstawili zboże, całkowicie 
wykonali plan skupu żywca, a 
Święcicka oddala w ubiegłym mie­
siącu o 80 litrów mleka więcej, niż 
jej wyznaczono. Przodują w wypeł­
nianiu obowiązków wobec Państwa, 
a Państwo należycie ocenia ich 
pracę. Watysiak kręcił się niecier­
pliwie na krześle. Jakimś niezde­
cydowanym ruchem wyciągnął list 
i podał go Pajorowi.

— Przeczytaj.
Pajor ciekaw był tego nstu Jeg3 

syn także za kilka dni pójdzie do 
wojska. Rzucał więc chciwie oczy- 
ma po zapisanej drobnym pismem 
kartce papieru.

— Pyta jak tu tj nas z odstawą?

Architektura drewniana miasteczek Lubelszczyzny
Architektura drewniana Lubel­

szczyzny została opracowana do­
tychczas w minimalnym stopniu. 
Na palcach można policzyć arty­
kuły dotyczące zresztą nie całego 
terenu, ale poszczególnych miejsco 
wości, czy zabytków.

Goraj. Nieistniejący już dom 
podcieniowy

Najważniejsze z łiich to artyku­
ły H. Łopacińskiego ■) i Szyszko- 
Bohusza *). Mają one jednak cha­
rakter fragmentaryczny. Jedynie ar 
tyku! Ruskiego pt. „Budownictwo 
ludowe w okolicach Zamościa" dru 
kowany dwukrotnie w czasopi­
smach: ,,Ziemia" (1912 r.) i „Teka 
Zamoyska" (1919 r.) obejmuje
szerszy teren, ale też nie całą Lu­
belszczyznę, Pełniejszego opraco­
wania brak. A szkoda, bo wiele z 
tych pięknych zabytków, które 
świadczą o wielkich zdolrościach 
polskiego cieśli, które są tak wy­
raźnie związane z polskim kraj­
obrazem przepadło bezpowrotnie 
wskutek różnych kataklizmów, a 
dochowało się bardzo niewiele. 
Dlatego też powinniśmy te zniko. 
me resztki budowli drewnianych, 
które nieubłaganie niszczy ząb cza 
su otaczać opieką 1 konserwować. 
Dają nam one pojęcie o wyglądz e 
naszych miasteczek 1 wsi sprzed 
wielu dziesiątków lat. Są one do-

kumentami naszej kultury narodo­
wej minionego czasu.

Miasteczka Lubelszczyzny w wie 
ku XVIII 1 XIX wyglądały zupeł­
nie inaczej niż dzisiaj. Wszystkie 
one posiadały zabudowę 
ną. Jedynie Kazimierz, 
Zamość mogły poszczycić się dp- 
mami murowanymi, ale i to nie 
wszędzie. Na rynku w Kazimierzu 
do renesansowych wspaniałych ka­
mienic podcieniowych tuliły się też 
podcieniowe domki, ale drewniane. 
Nastąpiło to wskutek upadku mia-^ 
sta. Liczne wojny prowadzone na 
terenie Polski oraz krępujące pro. 
dukcję towarową przepisy cecho­
we doprowadziły do całkowitego 
upadku miast w wieku XVIII_tym. 
Najlepszym przykładem może być 
Lublin, liczący za Zygmunta Wazy 
około 40.000, a za Stanisława Au­
gusta Poniatowskiego tylko 6.000 
mieszkańców. Popadają w 
również 1 budowle. Po 
niach zubożeli mieszkańcy budują 
swoje domy z drzewa. Łęczną np., 
która przeszłością swoją sięga epo 
w gotyckiej, słynną niegdyś na 
całą Polskę z olbrzymich jarmar­
ków na bydło i konie, mającą wię­

drewnia- 
Lublin t

ruinę 
zniszczę.

możemy wyobrazić sobie polskie­
go miasteczka w XVIII czy XIX 
wieku. Sięgając do materiałów iko­
nograficznych, źródeł pisanych, a 
nawet do pamięci starszych ludzi 
można dowiedzieć się, że cały sze­
reg większych czy mniejszych mia­
steczek na Lubelszczyźnie, jak np. 
Łęczna, Kraśnik, Wrzelowiec, U- 
rzędów, Bychawa, Głusk, Szcze­
brzeszyn, Tomaszów, Krasnobród, 
czy Biłgoraj, posiadały w rynku 
drewniane domki podcieniowe u- 
stawione szeregiem.

Drewniane podcienia w wyżej 
wymienionych miasteczkach podob­
nie jak renesansowe murowane w 
Zamościu służyły jako miejsce do 
wystawiania towarów będących 
przedmiotem handlu w czasie jar­
marku. Podcienia te pozwalały na 
prowadzenie handlu, nawet w cza­
sie niepogody. Niektóre domy pod­
cieniowe z bramą wjazdową i ob­
szerną sienią służyły jako zajaz-

w przekroju. Mają one czasem 
kształt kolumn, które wzmacniano 
często zastrzałami (mieczami) bo­
gato profilowanymi. Zastrzały by­
ły nakładane w zewnętrzne wycię-

Słupek podcieniowy z zastrzałami.

1) H Łopaclńskl: .okazy 
skiego stylu budowlanego w 
Wrzelowcu". „Wisła” t. XVI 
372 1 nast.

2) Szyszko - Bohusz, 
masrowie 1 Mnlchowle1 
Komisji Historii 
P.A.U. t. VIII.

staropoi- 
Goraju 1 
1903, etr.

Kośclół w To-
8Pra»ozdant« 

Sztuki, wydawnictwo

Józefów nad Wisłą, Nieistniejące już domy podcieniowe.

kszość budynków murowanych, po 
olbrzymim pożarze w 1816 roku 
odbudowano jako drewnianą.

Zdecydowaną przewagę liczebną 
miały miasteczka budowane z 
drzewa. Rzeczą najbardziej charak 
terystyczną dla miasteczek staro­
polskich, nie tylko na Łubelszczyż- 
nie, były rynki, zwykle czworo- 
boczne, otoczone dookoła partero­
wymi drewnianymi domkaml pod­
cieniowymi- Było to zjawisko 
wszechne. Bez tego motywu

pn-

Łęczna. Istniejący jeszcze dom zajezdny 
ul. Kanałowej. Goraj. Nieistniejący jut dom podcieniowy 

z facjatką.

Do naszych czasów, a ściśle mó­
wiąc do 1942 roku przetrwało je­
dyne w swoim rodzaju miasteczko 
Goraj w 
drewniane.
murowane 
synagoga 1
Wszystkie domki prostokątnego 
rvnku posiadały podcienia, budo­
wane na zrąb, i ze względu na cia­
snotę zwrócone były szczytową ścia 
ną do rynku. Zabudowa była tak 
gęsta, że często dachy sąsiadują­
cych ze sobą domów miały wspól­
ną. wystającą drewnianą rynnę, dla 
odprowadzania opadów deszczo­
wych jak najdalej od budynku. 
Dachy kryte gontami były najczęś­
ciej półszczytowe, naczółkowe, z 
silnie wystającymi daszkami oka­
powymi i łamane polskie. Linia 
dachu u dołu wyginała się na sku­
tek przybicia przepustnicy na 
wierzch krokwi. Czasem nadbudo­
wywano facjatkę, która też posia­
dając wysunięty dach na słupkach, 
tworzyła pewnego rodzaju loggię. 
Słupy, które podtrzymywały pod­
cienia (podścienie, podsienle, pod- 
cieńj były okrągłe lub kwadratowa

pow. biłgorajskim. Całe 
Jedyne dwie budowle 
to późnorenesansowa 

barokowy kościół.

cia słupów i belki spoczywają­
cej na nich i przybite bratnalami 
— drewnianymi gwoździami. Za­
strzały znalazły również zastoso­
wanie w odrzwiach i bramach. We­
wnątrz domów, w izbie, belki pod­
trzymywane były przez grubszą 
belkę poprzeczną, zwaną straga- 
rzem lub siestrzanem, ozdobioną 
często wyciętymi rozetami i datą 
wybudowania.

W dawnej niefachowej literatu­
rze nazywano tego rodzaju kon­
strukcje stylem zakopiańskim. 
Błąd polega na tym, że dachy pół­
szczytowe 1 zastrzały nie są cechą 
budownictwa podhalańskiego, ale 
w ogóle staropolskiego budownic­
twa drewnianego. Domy podcie­
niowe stały nie tylko w rynku, ale 
także przy ulicach. Oczywiście, nie 
wszystkie budynki mieszkalne w 
miasteczku były podcieniowymi. 
Inne domy bez podcieni posiadały 
także bardzo charakterystyczne da­
chy półszczytowe, albo naczółkowe 
z silnie wysuniętymi daszkami oka­
powymi.

Innym ciekawym miasteczkiem 
zasługującym na szczególną uwagę, 
niestety, też spalonym, jest Fram­
pol. Został on założony przez But- 
tlerów (ród magnacki, szkockiego 
pochodzenia) w 1705 roku na bar­
dzo regularnym planie centralnym, 
raczej nietypowym dla urbanisty­
ki polskiej. To barokowe, obce za­
łożenie urbanistyczne zostało zrea­
lizowane w duchu polskim — w 
drewnianej zabudowie. Podobnie 
jak w sąsiednim Goraju rynek zo­
stał otoczony domami podcienio­
wymi. Oto jeden z wielu przykła­
dów w dziejach sztuki polskiej 
wchłaniania wzorów obcych 1 u- 
miejętnego przystosowania do lo­
kalnych warunków 1 potrzeb.

Jeny Kowalczyk



< Kulisy »cudu nad urną«
„..Trzecie z rzędu wybory do Sej­

my .drugie zaś do Senatu, dokona­
ne zostały przy czynnym wmiesza­
niu się rządu w tok walki wybor­
czej. Urzędy i urzędnicy państwo­
wi, siła zbrojna pozostająca w dy­
spozycji Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych, fundusze publiczne 
zostały zużyte przez rząd do pro­
wadzenia walki wyborczej z wszy­
stkimi ugrupowaniami polityczny­
mi w interesie świeżo przez rząd 
stworzonego stronnictwa pod naz­
wą „Bezpartyjny Blok Współpracy 
z Rządem".

W dalszym ciągu cytowanego, za 
stenogramem sejmowym, sprawo­
zdania Komisji Administracyjnej 
(Druk Nr 507) nie brak bardziej 
precyzyjnego rozszyfrowania metod 
Oszustw wyborczych, którymi w 
1928 roku posługiwali się najbez­
czelniej w święcie sanacyjni twór­
cy osławionego BBWR. Na skutek 
nikczemnych praktyk, powszechnie 
stosowanych przez rząd korupcji, 
fałszerstw i kradzieży głosów, a 
mających na celu niedopuszczenie 
do Sejmu kandydatów ludu pracu­
jącego, masowo wpływały do Są­
du Najwyższego protesty wyborcze. 
Wybory 1928 roku przeszły do ha­
niebnej historii sanacji pod naz­
wą „cudu nad urną".

Oto kilka faktów, zaczerpnię­
tych również ze stenogramu, ilu­
strujących różne metody fałszerstw 
rządowych.

„...W okręgu Nr 42 (Kraków-Po- 
cwiąt) listę kandydatów „Głównego 
Komitetu Wyborczego PPS-lewicy“, 
mimo, że była podpisana przez 266 
wyborców unieważniono głównie 
z motywów partyjno - politycz­
nych'*...

Mężowie zaufania jednej z ko­
misji obwodowych i okręgu Nr 51 
we Lwowie, oświadczają co nastę­
puje:

„Siedząc przez cały czas w cza­
sie głosowania i przy obliczaniu, 
stwierdziliśmy, że na listę nr 1 pa- 
dło 118 głosów, na listę nr 2 — 119 
głosów, na listę nr 10 — 46 gło­
sów, na nr 18 — 46 głosów, na nr 
19 — 4 głosy, nr 24 — 34 głosy 
i cyfry te zostały wpisane do pro- bory 1928 roku.

że

nr
19

tokółu' i podpisane przez mężów 
zaufania. Tymczasem okazało się, 
że w Komisji Okręgowej znalazły 
się protokóły, z których wynika, 

są sfałszowane i tak: na nr 1 
248 głosów, na nr 2 — 69. na 
10 — 16, na nr 18 — 16, na nr 
— 4, na 24 — 4...“.

Dokładanie lekką ręką głosów na 
listę BBWR ,a odejmowanie z list 
komunistycznych i lewicowych by­
ło chlebem powszednim dia rzą­
dowych specjalistów od fałszerstw.

Ale sanacja nie ograniczała się 
wyłącznie do tak „prymitywnych" 
metod jak dopisanie przed jedno 
— lub dwucyfrowym wynikiem gło 
sowania kilku setek. Wśród niej 
nie brakło ludzi z* legionowym a- 
nimuszem idących „na całego".

Oto w okręgu Nr 52 w Stryju 
komisarz wyborczy i starosta w 
jednej osobie niejaki Pajączkowski 
w dniu 13.1.1928 roku wręcz otwar 
cie oświadczył deputacji obywatel­
skiej ,że unieważni wszystkie listy 
oprócz listy nr 1. Z rozkazu okrę­
gowego 
policja 
zmusić 
swych podpisów złożonych pod 
„niewygodną" dla rządu listą.

Wezwaniem do oszustw wybor­
czych był sławetny okólnik Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych ro­
zesłany w połowie lutego 1928 roku 
pouczający w sposób zupełnie nie­
dwuznaczny starostów „jak robić 
wybory".

Czytamy w nim między innymi: 
„...Ewentualne niewpisanie do 

list pewnej liczby wyborców... nie 
wywiera żadnego wpływu na waż­
ność aktu wyborczego..."

„...otwieranie przesyłanych przez 
obwodowe komisje pakietów i spra 
wozdań należy do czynności przed­
wstępnych, które mogą być doko­
nane przez przewodniczącego, nie 
czekając na zebranie się komisji".

Masowe unieważnianie list wy­
borczych a w szczególności prawie 
wszystkich list wyborczych lewi­
cy robotniczo - chłopskiej (ogółem 
43 listy) .okrutny terror stosowany 
wobec wyborców dopełniły ponu­
rego Widowiska, którym były wy-

komisarza w Drohobyczu 
w Mednicach usiłowała 
16 chłopów do wycofania

1

Nagrobki
SPEKULANTA

Zamykał właśnie oczy, lecz przeczuciem tknięty 
zerwał się raz ostatni z szaleńczą nadzieją 
1 zapytał obecnych z wielkim lękiem w glosie: 
czy to prawda, że trumny drożeją?

BIUROKRATY
A gdy śmierć przeszła już próg domu
1 uparcie stanęła pr«y łóżku na straży 
zapytał urzędowo: pani w sprawie zgonu? 
Proszę złożyć podanie. Siedem egzemplarzy.

BRAKOROBA
Aby zadość uczynić jego światłej woli 
(przepraszani, że ten żart bardzo stary odmłodzę) 
włożono go do trumny, która „mimów oll 
rozpadla się po drodze.

PODŻEGACZA
„Po cóż te płacze, szlochy i krzyki 
włączcie mi lepiej „Głos Ameryki".

KIEPSKIEGO ŚPIEWAKA
Śpij kolego w ciemnym grobie 
umierając ulżyłeś nam i sobie.

KCtfOTSJWcWŃB 51, STR. I

Na półce z książkami
Nie inne były poprzednie i na­

stępne międzywojenne wybory do 
Sejmu i Senatu. Burżuazja polska 
coraz bezczelniej, coraz cyniczniej 
przeciwstawiała się masom ludo­
wym, wzbogacając swój arsenał 
wyborczy coraz nowymi „kruczka­
mi" .krętactwami i łajdactwami. 
Szczytowym punktem były faszy- ' 
stowskie wybory w 1935 roku, do­
konane w atmosferze szalonego ter­
roru. Zapatrzeni w hitlerowskie 
wzory sanacyjni zdrajcy narodu 
jawnie pogwałcili resztki demokra 
tycznych praw. Przy pomocy pałki 
policyjnej i bezmiernego oszustwa, 
usiłowali stłumić glos klasy robotni 
czej ostrzegający naród przed śmier 
telnym niebezpieczeństwem, goto­
wanym mu przez obcy i rodzimy 
faszyzm. (jka)

W księgarniach lubelskich uka­
zały się ostatnio następujące no­
wości: t

Bobiński: „Gdańsk wczesnodzie- 
jowy". — Jest to pierwsza poważ­
na praca naukowa o początku dzie 
jów Gdańska.

Baranowski: „Procesy czarow­
nic w Polsce XVII i XVIII wieku"

„Dziennik Samuela Peypsa" — 
wydane w II tomach pisma publi­
cysty angielskiego z XVII wieku, 
w których krytykuje on ówczesne 
stosunki.

M. Gorki
sztuka wielkiego 
socjalistycznego.

J. Kaden: „Na 
kiej polityki"

T. Kurek:

„Dzieci słońca" — 
twórcy realizmu

marginesie wicl- 
reportożc.

„Cień nad Helgolan-

Za żelazną kurtyną
trzeba ZM1KA0 STARUSZKU

W Korei południowej, jak wia­
domo, odbyła się tragifarsa wy­
borcza w stylu amerykańskim, w 
wyniku której Waszyngton posa­
dził na fotelu prezydenckim bez­
zębnego potworka, starucha Li 
Syn-mana. Po ogłoszeniu wyników 
„wyborów" BBC podaje treść krót­
kiego oświadczenia złożonego przez 
pana „prezydenta". Li Syn-man 
oświadczył: „Korea nie może być 
podzielona".

Doskonale! Lepiej nie można 
było tego określić. Zbieraj starusz­
ku manatki 1 opuść Koreę wraz z 
amerykańskimi interwentami. Na­
ród już sam zlikwiduje podział 
Korei.

W Nowym Jorku istnieje czaso­
pismo „Ebony", które specjalnie 
przeznaczone jest do tumanienia 
Murzynów. W każdym numerze, 
omal że na każdej stronie, pismo 
to stara się wytłumaczyć Murzy­
nom, że nędza oraz dyskryminacja 
rasowa w ogóle w Ameryce nie 
istnieją.

W jednym z ostatnich numerów 
„Ebony“ ukazał się artykuł pt. 
„Równość między czarnymi i bia- 
łymi robi niezwykłe postępy". Au­
tor tego artykułu podaje z trium­
fem następujący dowód tego sta­
nu rzeczy. „W Chicago Murzynki 
mogą obecnie występować na sce­
nie teatrów rewiowych". Ta pro­
dukcja „artystyczna" wygląda w 
ten sposób, że każdego wieczoru 
maszeruje gęsiego po scenie, przy 
dźwięku orkiestry dwanaście mło­
dych Murzynek, rozbierając się 
stopniowo aż do stanu, gdy tylko 
dwie ręce pozcstają dla ukrycia 
nagości, po czym schodzą ze sce­
ny. Ten występ ,.artystyczny" au­
tor artykułu w ten sposób komen­
tuje: „Dziesiątki lat 
rzynki o równość 
otrzymują".

walczyły 
i dzisiaj

Mu.

HULAJNOGI P.
Niezwykłą pomysłowość okazał 

mieszkaniec słonecznej Italii p. 
Enrico Piagglo, właściciel fabryki 
motorowych hulajnóg, który, jak 
podaje amerykański Times, 
lazł świetny pomysł walki z 
nlzmem we Włoszech.

Czytamy: „Najlepszą
zwalczenia komunizmu jest 
trżenie każdego robotnika włoskie­
go w hulajnogę. W ten sposób ro. 
botnlk włoski będzie miał własne 
środki transportowo oraz zdobę­
dzie własność co niewątpliwie 
przyczyni się do zmiany jego świa­
domości. stanie się obrońcą kapi­
talizmu".

Prńwda jaki wspaniały pomysł ?! 
Hulajnoga wszystko załatwi, za­
stąpi chleb. którego nie ma i pracę, 
której nie można dostać. Niech 
żyje hulajnoga!

PIAGGIO

wyna- 
komu-

drogą 
zaopa-

OSTROŻNIE panie pace

Minister armii USA. F. Pace’ 
przybył d0 Be]gra(ju, dokonał In- 
spekcji wojsk titowskich I z zado­
woleniem oświadczył: „Armia ju­
gosłowiańska jest w stanie sku­
tecznie zastosować broń amery­
kańską".

W olnego panie ministrze. Tak 
samo powiedział generał Marshall 
po inspekcji armii Czang Kai sze- 
ka w 1917 roku.

Met

dem" — książka o walce młodzie­
ży niemieckiej o pokój.

Lechicka: „Rola dziejowa Sta­
nisława Leszczyńskiego".

Jiri Marek: „Ludzie pod zie­
mią".

„Nieujarzmiona młodzież" — 
książka wydana na Zlot Młodych 
Przodowników, zawiera dokumen­
ty i pamiątki z czasów walki mło­
dzieży polskiej o lepsze jutro.

„Na obie łopatki" — wydany 
także na Zlot zbiór poezji i prozy 
czołowych polskich satyryków.

W. Broniewski — „Młodym do 
lotu" — zbiór wierszy wydanych 
z oka’zji Zlotu.

Wąsicki: „Konfederacja targo- 
wicka i ostatni sejm Rzeczypospoli 
tej Polskiej".

Płażewskl: „Szabla i pióro" — 
biografia o generaje Iiauke.

Safonow: „Niezłomna" _  ksią­
żka o Oldze Lepieszyńskiej.

Sawrynowicz: „Poezja stanisła­
wowska".

Sawrynowicz i Wojeński: „Pu­
blicystyka pozytywizmu", podręcz­
niki dla polonistów.

Szomuszkin: „Alitet odchodzi 
w góry" — I wydanie w języku 
polskim.

Wieniediktow: „Państwo i włas­
ność socjalistyczna" — dla praw­
ników.

Wysznacki: „Bliżej świtu" — 
powieść o wsi polskiej z okresu 
przedwojennego.

„4 ordery Komsomolu" — zbiór 
prac teoretycznych i historycznych 
o osiągnięciach Komsornołu w po­
czątkowym okresie istnienia, w 
czasie wojny i po niej.

Wznowienia:
W. Majakowski: „Dobrze".
Panowa: „Krużylicha".
I. Turgieniew; „Szlacheckie 

gniazdo".

Norymberga 520 km
W Berlinie zachodnim odwetow­

cy zorganizowali nową hecę rewi­
zjonistyczną, tym razem pod naz­
wą „Katholikentag" („Dzień ka­
tolicki").

W „Katholikentagu" wzięła u- 
dział śmietanka reakcyjnego kleru 
zachodnio . niemieckiego oraz — 
jakżeby inaczej — przedstawiciele 
„rządu" bońsklego z osławionym 
polakożercą. „ministrem" dla 
spraw uchodźców, Lukaschkiem.

I właściwie można by stwierdzić, 
że mamy do czynienia po prostu z 
jeszcze jednym wyczynem odwe­
towców, wyczynem, jakich było 
już wiele i jakich zapewne pod 
opiekuńczymi • skrzydłami amery­
kańskich imperialistów będzie jesz­
cze wiele. Ale tym razem odwe­
towcy przeszli samych siebie.

Dotyczy to przede wszystkim bi­
skupa Weskamma, jednego z głów­
nych organizatorów zachodnio - 
berlińskiego „Katholikcntagu".

Biskup Weskamm nie ograniczył 
się do odczytania na inauguracyj­
nym posiedzeniu „Kathollkentagu" 
orędzia papieskiego I do przekaza­
nia gorących słów paniesklch, któ- 
rymi Watykan usiłuje zagrzać 
swych neolitlerowskich pupilków.

Blskup Weskamm zamieścił nń li­
mach rewizjonistycznego pisma 
„Dle Stlmme" artykuł, w którym 
z entuzjazmem wita nowy wyczyn 
zachodnio - niemieckich rewizjoni­
stów, polegający na umieszczeniu 
w zachodnich sektorach Berlina 
drogowskazów z napisami: „Koe- 
nigsberg — 590 km", „Danzig — 
470 km", „Stettln — 147 km".
Drogowskazy te, jak powiada Wes. 
kanim, „są wskaźnikami aktual­
nych zadań niemieckich, są wskaź­
nikami niemieckiej 1 europejskiej 
polityki".

Istotnie są to wskaźniki celów 
przyświecających niedobitkom hi­
tleryzmu i ich amerykańskim pro­
tektorom. Tymi samymi „drogo, 
wskazami" kierowa' się w swej po­
lityce Hitler i kierowali się nimi 
również, aczkolwiek mniej oficjal­
nie, jego Waszyngtońscy 1 londyń- • 
scy sojusznicy. Drogowskazy te 
zaprowadziły kompanów Hitlera 
do Norymberg!.

Berlin — Norymberga — 520 km. 
Rewizjonistom zachodnio - nie. 
miecklm i ich protektorom przy­
dałoby się pomedytowanie nad tym 
przede wszystkim drogowskazem.

R.

J. FIŁANOWSKI

Kulturalna Jeżowa
(bajka)

IV AMERYCE

Raz przeczył** 
Jeż w gazecie, 
że na świeci* 
*vją słonie, 
więc zdziwiony 
pyta żonę: 
„Miła moja, 
powiedz przecie, 
na co słonie 
są ną ś wiecie?" 
••Widzę, żeś ty nieuk setny!" 
żonka wnet mu się odetnie. 
■•Nie wiesz takiej rzeczy prośtej, 
choć do Misia chadzasz w roście? 
Robią — powiem Ci 
najprościej 
broszki...
ze sieniowej kości!"

Przekład: W. Jarostewsk*
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Chwała budowniczym socjalistycznej Warszawy
Ponad 8 tys. widzów 
na Pokazie Filmów Polskich

Zaledwie 3 dni trwają Dni Filmu 
Polskiego, a już ponad 8 tysięcy 
widzów obejrzało pierwsze wyświet­
lane filmy. Największym powodze­
niem cieszyły się dotychczas „Za­
kazane piosenki" i „Ostatni etap". 
Największy procent widzów stanowi 
młodzież. Dla młodzieży właśnie Dy­
rekcja Filmu Polskiego zorganizuje 
dodatkowe poranki filmowe, które 
cdbywać się będą już od dzisiaj 
(godz. 14). Cena biletów na. seanse 
przedpołudniowe 1.30 zł.

Narada aktywu
Działu Miejskiego 
»Sztanetarn Lndn®

We wtorek, tj. 9.IX. br. o godz. 
17-tej odbędzie się w lokalu redak­
cji narada aktywu pozaredakcyjne- 
go Działu Miejskiego. Ze względu 
n- ważność narady prosimy o liczne 
i punktualne przybycie.

Rozpoczął się Miesiąc Budowy Warszawy
Po naradach Powiatowych Komi­

tetów Odbudowy Warszawy, które 
odbyły się w ostatnich dniach sier­
pnia, WKOW w Lublinie przystąpił 
do realizacji planów związanych z 
Miesiącem Budowy Warszawy.

TEATRY:
Teatr Państwowy Im. J. Osterwy: 

nieczynny.
Teatr Muzyczny: „Tysiąc 1 Jedna noc" — sod z. la.
KINA:
Apollo: „Za wami pójdą Inni", prod. pol- 

sKieJ, godz. 16. 18, 20.
Robotnik: — „Dltta" prod. duńskiej, 

godz 16, 18, 20
Rtalto: — nieczynne.
Cyrk: Plac kolo Hall sportowej — przed­

stawienie godz. 19 30.

DYŻURY APTEK:
Narutowicza 27, Buczka 23, Staltngradz 

ks 25.

CELEFONYt
j^.gotowle Elektryczne 29-61. 
pogotowie Ratunkowe I4 4ł I 09. 
Bt.raS pożarna 11-11 I 08

Mieszkańcy Lublina będą dostatecznie zaopatrzeni 
na zimę w ziemniaki

W tym roku tak jak 1 w roku ubieg­
łym dystrybucję ziemniaków obej­
mie Lubelska Spółdzielnia Spożyw­
ców. Dzięki temu, że LSS prowadzi 
już od kilku lat tę akcję, na pod­
stawie nabytego już doświadczenia 
będzie można uniknąć popełnionych 
dawniej błędów.

Do organizowania dystrybucji 
ziemniaków przystąpiono jeszcze w 
lipcu. Wszystkie sklepy LSS przyj­
mowały zamówienia zbiorowe 
i indywidualne. Zamówienia te 
pozwoliły sporządzić plany zaopa­
trzenia dla CRS, która w tym roku 
jest dostawcą LSS. Od lipca już 
trwają przygotowania do przyjęcia 
transportu ziemniaków. Przygoto­
wano dwie olbrzymie piwnice. 
Przygotowuje się także kopiec, w 
którym będzie można pomieścić kil 
kadziesiąt ton ziemniaków. (W naj­
bliższych latach LSS wybuduje 
specjalne piwnice — magazyny).

Już w dniu 1 października LSS 
przystąpi do rozprowadzenia ziem­
niaków. Na czas rozsprzudaży zo­
staną uruchomione specjdne pun­
kty. Będą się one znajdowały przy 
składach węgla, które mają najwię- 

ły się na terenie województwa 
zbiórki uliczne. W dniu tymfw Łu­
kowie zebrano 600 zł, w Hrubieszo­
wie 670 zł, we Włodawie 345,04 zł, 
w Międzyrzecu (pow. Radzyń) 300 zł, 
w Tochowieży (pow. Łuków) 100 zł, 
w Stoczku 123 zł, w Kraśniku 350 zł, 
w Łęcznej 180 zł. W szeregu innych 
miejscowości również odbyły się 
zbiórki uliczne oraz imprezy docho­
dowe.

Miesiąc Budowy Warszawy roz­
począł się. W ramach tego miesiąca 
odbędzie się szereg Imprez 1 zabaw 
również na terenie naszego miasta.

(w).

Podręczniki szkolne 
które ukażą się w sprzedaży 
w późniejszym terminie

Z przyczyn technicznych kilka tytułów 
podręczników szkolnych ukaże się na rvn 
ku w późniejszym terminie. Są to książki:

BAKULEWSKI — Historia literatury 
polskiej kl. X.

BARG — Geografia gospodarcza Polski 
kl. X.

GASIONOWSKA — Historia nowożytna 
kl. VII.

JESIONOWSKI — Śpiewnik kl. V — VII
KORMANOWA — Historia Polski kl. XI.
KRAUZE — Historia powszechna, kl 

X 1 XI.
śpiewnik dla chórów licealnych.
WYKA — Historia literatury polskiej 

dla kl. X. (w). 

ksze możliwości podręcznego maga­
zynowania. Ponadto kilka sklepów 
posiadających większe „zaplecze'1 
również w tym czasie będzie pro­
wadziło tę sprzedaż.

W trosce o jakość ziemniaków, 
która w roku ueieglym nie zawsze 
była najlepsza, LSS dc.loży wszel­
kich starań, aby każdy transport 
dokładnie sprawdzić przed przy­
jęciem. Konsument otrzyma ziemnia 
ki w najlepszym gatunku.

Przy pierwszych transportach, 
które LSS otrzymała wyłoniły się pew 
ne trudności. DOKP przetrzymuje 
wagony z ziemniakami i zawiadamia

Więcej energii dla wsi
— więcej chleba dla miasta

Pod tym hasłem obradowali 
członkowie podstawowej organizacji 
partyjnej przy Elektrowni Lublin z 
udziałem kierownictwa, brygad re­
montowych i zarządu ZMP.

Elektrownia Lublin jest zdolna 
przy racjonalnej obsłudze oraz przy 
dobrych remontach podwyższyć swą 
wydajność. Dzięki temu będzie moż­
na dostarczyć wsi więcej energii

COU wykonała plan
Państwowa Podzblornica Centrali 

Odpadków Użytkowych wykonała 
plan powiatowy skupu odpadków 
użytkowych za sierpień we wszyst­
kich asortymentach uzyskując nie­
jednokrotnie wysokie nadwyżki. 
Pian zbiórki makulatury przekro­
czono o 30%, kości o 45,1%, juty o 
210,7%, tłuczki szklanej o 221’/o, 
butelek o 375,6%.

Do wykonania planu w bardzo 
poważnym stopniu przyczyniły się 
gminne spółdzielnie ZSCh.

Na marginesie wykonania planu 
należy jednak zaznaczyć, że nie 
wszystkie gminne spółdzielnie po­
traktowały tę sprawę poważnie. Od 
dłuższego już czasu nn. OS w 
Krzczonowie, Ratoszynie, Zemhorzy- 
cach, Piotrkowie, Wojciechowic, 
Mełgwi i Milejowie nie wykonują 
planu.

Podzblornica COU Lublin wzywa 
zarządy tych GS do wzmożenia pra­
cy w zakresie zbiórki odnadków 
użytkowych i pokrycia niedoborów 
powstałych w niektórych GS w I 1 
II kwartale 1952 r- do 1<Qńca wrze­
śnia, jak również wszystkie GS z 
powiatu lubelskiego do rytmicznego 
wykonywania planów w każdym 
miesiącu.

J. Szkutnik 
korespondent zakładowy 

LSS dopiero wtedy, gdy zgromadzi się 
kii kilkanaście. Oczywiście wyłado­
wanie kilkuóasiu wagonuw włascy- 
nr środkami L.-S jest niemożliwe 
i trzeba organizować transport przy 
pomocy PKS; wyładunek przedłuża 
się, rosną koszty tzw. „osiowego".

Trzeba, aby Dyrekcja O.K.P. 
przemyślała tę sprawę już teraz, 
aby w czasie wzmożonego transpor­
tu trudności nie pogłębiły się.

LSS przygotowuje już teraz po­
ważne zapasy ziemniaków, bura­
ków, marchwi, pietruszki i selerów. 
W czasie sezonu zimowego znajdą 
się one w sprzedaży detalicznej.

elektrycznej, która w obecnej dobie 
jest bardzo potrzebna przy omio­
tą ch 1 innych pracach.

Pracownicy elektrowni podjęli zo. 
liowiązanie, że dołożą wszelkich sta­
rań, aby moc elektrowni wzrosła; 
brygady remontowe zol>owiązaly się 
skrócić remont kotła z 22 na 18 
dni.

Indywidualnie tow. Stanisław 
Grzesiuk zobowiązał się przez cały 
okres trwania remontu wykonywać 
180% normy 1 wezwał innych pra­
cowników do współzawodnictwa o 
tytuł najlepszego w brygadzie.

Na wezwanie tow. Stanisława 
Grzesiuka odpowiedzieli: tow. Jan 
Szkutnik 1 tow. Piotr Konratowicz 
zobowiązując się wykonywać po 
180% normy, a tow. Adam Niezgo. 
da i Jan Włodarczyk po 200% nor­
my, wzywając równocześnie kierow­
nictwo i personel techniczny do po­
mocy w realizacji podjętych zobo­
wiązań.

Jan Moskal
korespondent zakładowy

Podziękowanie
Państwowa Organizacja Imprez Ar 

tystycznych Delegatura Okręgowa 
„ARTOS“-u w Lublinie, składa tą 
drogą podziękowanie Dyrekcji Cu­
krowni w Strzyżowie za społeczną 
postawę i wydatną pomoc, okazaną 
młodzieżowej ekipie „ARTOS“-u, 
realizującej imprezy rozrywkowe w 
Strzyżowie, Horodle 1 Werbkowi­
cach.

Na cześć Konstytucji
Kierownik Odcinka Nr 3 Lu­

belskiego Zjednoczenia Instala­
cji Przemysłowych Władysław 
Dudek dla uczczenia uchwalonej 
Konstytucji podjął cenne zobo­
wiązania, w których postanawia: 
właściwie organizować pracę 
odcinka, opracowywać szczegóło­
wo harmonogramy lobót, plano­
wo zaopatrywać odcinek w ma­
teriały budowlane oraz dbać o 
ich oszczędność.

„Oprócz tego — czytamy w 
zobowiązaniu — będę starał się 
podnieść dyscyplinę pracy wśród 
załogi i szkolić kadry rezerwowe 
oraz podnieść poziom polityczny 
całej załogi".

Ob. Dudek wzywa wszystkich 
Kierowników Odcinków Budów 
LZIP do podejmowania podob­
nych zobowiązań i współzawod­
nictwa.

Z. Jackowski 
korespondent zakładowy

Zapisy do modelarni
lotniczych

Młodzież szkolna, która pragnie 
poświęcić się lotnictwu (pilotaż, 
praca techniczna) musi przejść prze­
szkolenie w modelarniach Ligi Lot­
nicze; jako pierwszy stopień wyszko 
lenia lotniczego. W związku z tym 
chętni w wieku od 13 do 16 lat win­
ni się zgłosić w modelarniach Ligi 
Lotniczej do 15 września 1952 roku 
ul. Stalingradzka 30 od godz. 16—18, 
Dom Kultury ul. Kunickiego 35.

Modelarnie szkolne werbują mło­
dzież z terenu swojej szkoły.

VI sesja
Woj. Rady Narodowej

W dniu 13 bm. o godz. 10-tej roz- 
pocznie obrady w sali konferencyj­
nej WRN VI sesja Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Lublinie.

W porządku obrad znajdują się 
między innymi: sprawy organiza- 
cyjne, sprawozdanie Prezydium 
WRN z wykonania Uchwały Nr 16 
Wojewódzkiej Rady Narodowej w 
sprawie działalności spółdzielczości 
samopomocowej na terenie woje­
wództwa lubelskiego, sprawozdanie 
z przebiegu planowego skupu zboża 
i obowiązkowych dostaw żywca • i 
mleka, sprawozdanie Prezydium 

| WRN z przygotowali i przebiegu je­
siennej akcji siewnej i wykopko­
wej. (w)

„HZIANDAH tuutl“
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SPRAWA tajności wyborów 
jest przedmiotem zaintereso­

wania, listów i zapytań ze stro­
ny naszych czytelników, (m. in. 
K. L. i Z. M. z Lublina, Kazimierza 
Pawłowskiego z Puław i m.). Warto 
zatem przypomnieć niektóie właści­
wości przedwojennego prawa wybór 
czego, oczywiście nie bez konfron­
tacji z jego zastosowaniem w prak­
tyce. W Polsce przedwojennej do 
obiegowych powiedzonek politycz­
nych, świadczących o niebywałych, 
.nadprzyrodzonych wprost zdolnoś­
ciach przedstawicieli sanacyjnej kli­
ki rządzącej należał tzw. „cud nad 
urną". „Cud nad urną" mjai formy 
wielorakie. Było w Polsce Polesie, 
na Polesiu powiat Kobryń, a w nim 
silne ruchy komunistyczne, silna 
lewicowa organizacja białoruska 
„Hromada". I cóż się okazuje? 
Wszyscy komuniści Kobtynia „gło­
sują" na listę sanacyjną. I nie tylko 
komuniści. Nieboszczycy również 
manifestują swą jedność z rządem 
nędzy, wojny 1 prześladowań, bo po 
obliczeniu okazuje się, że głosów 
jest więcej niż żywych mieszkań­
ców powiatu.

Jest to „cud" przyrostu. Bywały 
również „cudy" znikania. W wybo­
rach do Rady Miejskiej W Warsza­
wie w roku 1927 wystawiona lista 
Jedności Robotniczo - Chłopskiej 
nosiła numer 10. Lista *’eszyła się 
dużą popularnością wśród warszaw­
skiej klasy robotniczej. Gdy doszło 
do wyborów, robotnicy nie mieli na 
co głosować: lista „znikła". Kapita­
listyczni władcy Polski przewyższy­
li w swym kunszcie cyrkowych 
ekwilibrystów, którzy swe sztuczki 
produkują wobec publiczności mie­

Rozmawiamy z czytelnikami o Ordynacji Wyborczej
Tajność wyborów

szczącej się w jednej sali, a nie 
wobec całego narodu. Mimo jednak 
„zniknięcia** listy, liczba oddanych 
na nią głosów była tak wielka, że 
nawet „mistrzowie wyborów" nie 
potrafili tego zataić. Podali tylko o 
10 tysięcy głosów mniej.

Te i tym podobne sztuczki nie by 
ły zresztą wyłącznym popisem po­
mniejszych osobistości z 'gabinetu fi 
gur rządzących. Miały one swą 
„podstawę prawną" , w postaci zale­
ceń najwyższych mistrzów magii 
wyborczej. Oto jeden z dokumentów 
ujętych nieujawnionym stenogra­
mem sejmowym z roku 1928.

Generalny Komisarz Wyborczy 
R. P.

Nr 1501/28
Warszawa, dn. 28. II. 1928 r.

Do Przewodniczącego 
Okręgowej Komisji Wyborczej

Katowice

Doszło do mej wiadomości, że 
istnieje na Śląsku zwyczaj po­
sługiwania się podczas głosowania 
przy wyborach kotarami czy tez 
specjalnie zbudowanymi budka­
mi, mającymi rzekomo na celu 
ułatwienie wyborcy zachowania 
tajności głosowania.

Ponieważ stosownie do przepisu 

art. 73 Ordynacji Wyborczej gło- | 
sowanie odbywa s'<« Publicznie w 
sposób ściśle w tym artykule o- 
kreślony, przeto na zasadzie art. 
16 ustawy o Ordynacji Wyborczej 
zarządzam zaniechanie tego zwy­
czaju, jako sprzecznego 2 przepi­
sami Ordynacji Wyborczej.

Proszę o wydanie stosownych 
zarządzeń obwodowym Komisjom 
Wyborczym.

Generalny Komisarz Wyborczy.
Stenogram zawiera również sze­

reg protestów, które opa-iy sję 0 
Sąd Najwyższy- w . *°kalu korąisji 
obwodowej w Królewskiej Hucie 
skasowano budki i kotary, mające 
zapewnić tajność wyborów. W po­
wiecie baranojvickim przewodniczą­
cy komisji wyborczej wręczał wraz 
z kopertami blankiety z i’£fą sana­
cyjną, a gdy jeden z mężów zaufa­
nia zaprotestował i domagał się uwi 
docznienia tego nadużycia w proto­
kóle. został usunięty z sa]j W wie­
lu obwodach okręgu rzeszowskiego 
i Przemyskiego policjanci podpatry­
wali. kto na listę głosuje i
notowali nazwiska „nieprawomyś- 
lnych". w powiecie cieszyńskim 
rozplakatowano afisz z napisem’ 
„Tylko zdrajca korzysta z tajności 
wyborów" itd.

Ale może tylko w powiecie cie­
szyńskim jakiś nadgorliwiec sa­
nacji wyskoczył z afiszem, którego I 

| hasło może nie zostało wprowadzone 
w życie? Może poza tym „drobnym" 
uchybieniem wobec prawa wybor­
czego wybory wszędzie odbyły się 
tajnie? Ależ oczywiściel Najwymow 
niej świadczy o tym przykład przy­
toczony przez Adama Polewkę w 
32 numerze „Nowej Kultury". W 
jednej z miejscowości na Wiłeńszczy 
żnie szła do wyborów cala wieś. Z 
przodu orkiestra, z tyłu policja. Chło 
pom rozdano kartki do głosowania w 
zaklejonych kopertach. Jeden z chło 
pów rozdarł kopertę, żeby zobaczyć, 
jaki numer ma w środku Policjant 
wali go pałą w łeb: „Nie wiesz cha­
mie, że wybory są tajne?".

Dzięki takiej „tajności" policja 
sanacyjna, „defa" i „dwójka" dos­
konale wiedziały, kto na jaką listę 
głosował. Do znanych spesobów na­
leżało podsuwanie kolorowego 
ołówka podejrzanemu wyborcy, 
przenoszenie urny do magistratu 
przed zakończeniem głosowania itd

W Polsce Ludowej Ordynacja 
Wyborcza zawiera szereg postano- , 
wień zabezpieczających rzeczywistą 
tajność głosowania i powierza czyn­
nikowi społecznemu kontrolę tego 
przepisu. Art. 52 Ordynacji Wybor­
czej , stwierdza: „Przewodniczący 
obwodowej komisji wyborczej czu­
wa nad utrzymaniem porządku w 
cz.asie głosowania oraz nad zabez-

■ pieczeniem tajności glosowania i

; w tym celu może wydawać odpo- 
I Wiednie zarządzenia porządkowe".
i Art. 53 postanawia: „Przed roz­
poczęciem głosowania obwodowa 
komisja wyborcza bada czy urna 
wyborcza Jest próżna, czy na miejs­
cu znajdują się spisy wyborców oraz 
potrzebna ilość kart do glosowania, 
jak również czy w lokalu komisji 
umieszczone są osłony zabezpiecza­
jące tajność głosowania, po czym 
komisja zamyka i opieczętowuje 
urnę wyborczą pieczęcią komisji".

Jeśli dodamy do tego, że inny ar­
tykuł Ordynacji nakazuje by przez 
cały czas od chwili rozpoczęcia glo­
sowania do chwili ustalenia Jego 
wyników bez przerwy byli obeer’ w 
lokalu wyborczym poza przewodni­
czącym lub iego zastępcą przynaj­
mniej dwaj członkowie komisji; 
jeśli dodamy, że wszyscy członkowie 
komisji wraz z przewodniczącym 
są powoływani przez czynnik spo­
łeczny — to uprzytomnimy sobie 
jak dokładnie zabezpiecza nasza 
Ordynacja prawo obywatela gloso­
wania w tajności.

I w tym między innymi przeja­
wia się konsekwentna demokraty- 
czno.ść naszej Konstytucji i naszej 
Ordynacji Wyborczej, że zapewnia 
każdemu wyborcy w sposób niczym 
nieskrępowany oddanie głosu na tych 
kandydatów, których uważa za naj­
godniejszych reprezentowania na­
rodu.

Dlatego wyrazem woli całego na­
rodu będzie wybrany w dniu 26 
października najwyższy ergan wła­
dzy ludowej ludu pracującego — 
Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej

*
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Z meczu lekkoatletycznego Polska NRD
♦ Graj bezkonkurencyjny
♦ Dobrzycka lepsza od Ciachównej w oszczepie
♦ Meier (NRD) i Lewandowski uzyskują te same wyniki

Na nowowybudowanym w Czynie 
Zlotowym stadionie warszawskiej 
Spójni rozpoczął się w piątek 5 bm. 
międzypaństwowy mecz 
tyczny Polska — NRD.

W pierwszym dniu 
zainteresowanie wzbudził 
m. Na starcie biegu, który’ odbywał 
się w ramach lekkoatletycznych 
mistrzostw związków zawodowych 
stanęło 20 zawodników.

lekkoatle-

największe
bieg 5.000

W barwach Polski startowali Graj 
i Krzyszkowiak a w barwach NRD 
Braun i Wolier.

Zwyciężył w bardzo dobrym cza­
sie Graj — 14.41,0 przed Krzyszko- 

---- 1 — 14.41,6. Rekord NRD li­

0 mistrzostwo II Ligi

OWKS Lublin-Gwardia Kielce
2:0

W niedzielę na boisku OWKS w 
Lublinie rozegrany został mecz pił­
karski o mistrzostwo II Ligi między 
miejscową drużyną OWKS i Gwar­
dią Kielce. Mecz zakończył się zwy­
cięstwem wojskowych w stosunku 
2:0 (1:0).

Drużyny wystąpiły w następują­
cych składach:

OWKS Lublin: Maj, Ruszowski, 
Staiilsławek, Cieśliński, Motyczyń- 
•■rtd, Marszałek, Lipkowski, Hebda, 
Zientara, Wójcicki, Prusak.

Gwardia Kielce: Jakubik, Kulesza, 
. Sobierak, Jankowski, Toporski, 

Ziemba, W. Muszjrński, Zb. Muszyń­
ski, Pletruch, Morek, Faruga.

Sędziował Szplczka z Białegosto­
ku; na linii Sokolow i Raczkowski, 
obsj z Lublina. Publiczności około 
2 tysięcy.

wiakiem ___
stanowił w tym biegu Braun — 
14.48,8.

Bardzo ciekawy przebieg miał 
również bieg 100 m kobiet. Zwycię­
żyła juniorka Lerczakówna — 12,7 
przed Ilwicką 12,7. Zawodniczki 
NRD uzyskały po 13,1.

Na uwagę zasługuje również wy­
nik Macha, który na słabej bieżni 
uzyskał w biegu na 400 m 48,8, zwy­
ciężając Braucha (NRD) — 49,6.

Wyniki techniczne pierwszego 
dnia meczu: kobiety — 100 m zwy­
ciężyła Lerczakówna (Polska) 12,7. 
Skok wzwyż — 1) Preuss (NRD) 
146, trzecią była Janiszewska 141. 
Kula — 1) Brcgulanka — 12,68, męż 
czyźni — 100 m — 1) Kiszka — 11,0, 
Stawczyk bj’ł trzeci z czasem 11,1. 
110 m ppł — 1) Schenk (NRD) 15,4, 
2) Katdaś (Polska) 15,8. Trójskok
1) Weinberg 14,60. 5.000 m 1) Graj 
— 14.41,0.; oszczep — 1) Sidło 64,48,
2) Radziwonowlcz 63,48; 400 
1) Mach — 48,8.

W drugim dniu zawodów 
atletycznych Polska — NRD 
zentanci Polski na 10 rozegranych 
konkurencji zwyciężyli w 8 i pro-

m

lekko- 
repre-

W towarzyskim spotkaniu na żużlu
CWKS wygrywa z zespołem Górnika 32:21

Bukareszt — Katowice 9:1
w tenisie

Do przerwy gra 
przeważnie toczy 
się na polu 
Gwardii. Wojsko 

, wi składnie prze­
prowadzają atak 
za atakiem, jed­
nak bez skutku. 
Zawodzą z cel­

nością strzałów. W 17 minucie gry 
pada pierwsza bramka dla OWKS. 
Od tej chwili zaznacza się niewiel­
ka przewaga miejscowych piłkarzy.

Do przerwy jedr.ck wynik pozo- 
staje nie zmieniony, 1:0 dla OWKS. 
Po przerwie obraz gry nieco się 
wtulenia. Gra staje się coraz ostrzej- 
eza 
na drugim polu, 
jak I OWKS 
prowadzonej 
bramce.

Na ltilka 
wojskowym udaje się 
ki strzela drugą bramkę dla OWKS. 
Następnie zachodzi przykry incy­
dent. Sędzia za nlesportowe zaclio- 
wanle się na boisku usuwa z pola 
2 zawodników Gwardii, a mianowi­
cie Jankowskiego i Ziembę.

Do końca meczu wjmlk nie ulega 
zmianie 2:0 dla OWKS Lublin.

Bramki strzelili: Zientara i Wój­
cicki. (wg)

toczy się raz na jednym, raz 
Piłkarze Gwardii 

nie umieją debrze wy- 
piłkl ulokować w

minut przed końcem, 
atak i Wójclc-

Międzynaro-

się zwycię-

przy- 
(na

KATOWICE (PAP), 
dowy mecz tenisowy Bukareszt 
Katowice zakończył 
stwem Bukaresztu 9:7. Rozegrane
w czwartek 4 bm. spotkania 
niosły następujące wyniki: 
pierwszym miejscu zawodnicy ru­
muńscy) Cobzus — Licis 6:4, I 
Badln—Buchallk 6:3, 6:3, Namtan 
Ryczkówna 2:6, 2:6, Cristea, Bała— 
Dietrich, Wilczek 6:4, 2:6, 4:6, Baia 
— Zoliński 6:4, 6:3, Zacopceanu,
Pusztay — Sebrala, Licis 6:5, 4:6, 
9:7, Barda — Misiak 2:6, 3:6, Dancea, 
Rosianu — Licisówna, Misiak 6:0, 
6:4.

6:3,

I

Zatajania sportowców
Koło Sportowe przj’ Powiato­

wej Spółdzielni Budowlanej w 
Białej Podlaskiej dla uczczenia 
XIX Zjazdu WKP (b) oraz wy­
borów do Sejmu Rzeczypospoli­
tej Polski wzywa Kolo Sportowe 
,,Budowlani" w Puławach do 
współzawodnictwa w zdobywaniu 
odznak SPO i BSPO.

Od dawna już jedną z najpopular- 
niejfczych rozrywek był cyrk. Jed- 
tak pod słowem tym dzisiaj kryje 
się zupełnie inna treść niż dawniej. 
Cyrk dzisiejszy to przedsiębiorstwo 
rozrywkowe, którego celem jest da­
nie społeczeństwu kulturalnej roz­
rywki, a nie taniej sensacji.

o * *
Przed kilkoma dniami ulicami na- 

tf»ego miasta przeciągnął długi 
sznur wozów z napisem: „Cyrk 
Nr 2". Dzieci witały go okrzykami:

— Cyrk przyjechał!!
I już od chwili, kiedy pierwsze 

wozy stanęły na placu, wokół nich 
zgromadziły się tłumy ciekawych. 
Wozy szybko ustawiono w koło. W 
środku krzątali się ludzie rozwijają- 
ęy płótno namiotu. Dyrygował nimi 
brygadier techniczny Stanisław Ba.

—• Nam również nie jest obce 
współzawodnictwo — stwierdził w 
rozmowie z nami. — Namiot stawia­
my w rekordowym czasie — 3 go. 
dżiny. Dziś pójdzie nieco trudniej,

akrobacja 
Lucyna. Jezierska

wadzą w punktacji po dwóch dniach 
zawodów 132:87 (mężczyźni 97:87, 
Kobiety 35:20).

Drugi dzień zawodów przyniósł 
szereg niespodzianek w postaci nie­
oczekiwanych zwycięstw naszych 
zawodników. W konkurencjach ko­
biecych Polki odniosły podwójne 
zwycięstwa: w biegu na 200 m i w 
oszczepie. W rzucie oszczepem zwy­
ciężyła niespodziewanie Dobrzycka 
dobrym wynikiem 43,04 przed re- 
kordzistką Polski Ciąchówną 42,12.

W konkurencjach męskich do naj 
większej niespodzianki doszło w 
biegu na 400 m ppł. Od startu pro­
wadzili dwaj reprezentanci NRD, 
jednak na ostatnich metrach zaata­
kował ich młody Makomaski i już 
na taśmie wyprzedził Scholza.

Reprezentanci NRD odnieśli zwy­
cięstwa jedynie w skoku wzwyż w 
którym Meier uzyskał wysokość 185 
przed Lewandowskim również 185 
oraz w biegu na 10 tys. m. W kon­
kurencji tej nie startował chory 
Szwargot. Braun (NRD) na ostatnim 
okrążeniu rozpoczął piękny finisz i 
wygrał z dużą różnicą przed Chomi- 
czewskim i Olesińskim w czasie 
31:47,2 co jest nowym 
NRD.

Wyniki:
mężczyźni: 400 m ppł. 

komaski (P-) — 55,6; 800 
Korban (P.); 200 m — 1) Kiszka (P); 
młot — 1) Masłowski (P) — 50,23; 
skok w dal — 1) Grabowski (P.) — 
713; dysk — 1) Łomowski (P.) — 
44,41; skok wzwyż — 1) Meier
(NRD) — 185, 2) Lewenaowski (P.) 
— 185; 10.000 m 1) Braun (NRD) — 
31,47,2; kobiety: 200 m — 1) Szwaj- 
kowska (P.) — 25,5; oszczep — 1) 
Dobrzycka (P.) — 43,04.

Lublin bez przesady można naz­
wać miastem sympatyków żużlowego 

motorowa 
dużym po- 
to również 
żużlowców 

Klubu

sportu. Każda impreza 
cieszy się tu niezwykle 
wodzeniem. Potwierdziło 
wczorajsze spotkanie 
Centralnego Wojskowego
Sportowego i Górnika. Blisko 20-tv- 
sięczna rzesza widzów zapełniła 
szczelnie tor żużlowy lubelskiego 
Ogniwa.

Ale entuzjaści żużlu doznali wczo­
raj zawodu. Impreza bowiem stała 
na niskim poziomie. Przyczyn tego 
należy doszukiwać się przede wszyst 
kim w nierównych siłach przeciwni­
ków. Silnemu zespołowi CWKS (wi­
cemistrz Polski), w barwach którego 
występują znani żużlowej’ Suchecki 
i Krakowiak oraz młodzi, utalento­
wani zawodnicy: Smoczyk i Kołe­
czek, motocykliści Górnika mogli 
przeciwstawić jedynie ambicję. Am­
bicja jednak, jak wiemy, tylko wte­
dy może przynieść zwycięstwo, jeśli 
obok niej idzie w parze wyszkolenie 
techniczne i znajomość taktycznych 
wariantów. A niestety, reprezentan­
ci Górnika nie mogli wykazać się

rekordem

— 1) Ma- 
m — 1)

14 bm. górskie kolarskie
mistrzostwa Polski

W niedzielę 14 bm. nastąpi w No­
wej Hucie start do tegorocznych 
Górskich Kolarskich Mistrzostw Pol­
ski.

Na trasie prowadzącej z Nowej 
Huty do Zakopanego długości ok. 
115 km walczyć będą o zaszczytny 
tytuł mistrzowski najlepsi kolarze 
Polski.

Zawody te wchodzą w skład punk­
towanych mistrzostw Polski.

tymi walorami. Nadto zespół ten o- 
słabiony był brakiem swoich najlep­
szych zawodników: Palucha i Dziu­
ry oraz miał słabo przygotowane ma­
szyny (3 defekty). Walka była więc 
nierówna, biegi mało atrakcyjne.

Klasę dla siebie stanowił filar ze­
społu wojskowych, wicemistrz Pol­
ski — Suchecki, który zdecydowanie 
Wygrywał swoje biegi. Uzyskał on 
również najlepszy czas zawodów — 
1.25,6 min. W drużynie Górnika naj­
lepszym okazał się Maj, zwycięzca 
dwóch biegów7.

W dodatkowym, tak zwanym bie­
gu asów, jaki odbvł się po zawrodach 
Szwendrowski (Ogniwo) uzyskał 
najlepszy czas dnia 1.24.4 min., przy­
jeżdżając do mety na pierwszej po­
zycji.

Spotkanie żużlowców’ CWKS i 
Górnika przyniosło zwycięstwo woj 
skowym w stosunku 32:21. ,

Składy drużyn:
CWKS: — Suchecki, WróżyńsM, 

Krakowiak, Paukart, Kołeczek, 
Smoczyk.

Górnik: — Wieczorek, Ziemek, 
Widuch, Maj, Nawrocki, Bański, 

Zwycięzcy’ poszczególnych bie­
gów: \ ,
I Suchecki, II Krakowiak, III Ko­
łeczek, IV Maj, V Krakowiak, VI 
Wieczorek. VII Suchecki, VIII Kra­
kowiak. IX Maj; bieg asów — 
Szwendrcwski.

(Skir).

0 Puchar Polski w piłce koszykowej
OWKS Lublin 52:27Kolejarz W-wn

Wczoraj na boi­
sku sportowym 
OWKS przy Do­
mu Żołnierza w 
Lublinie rozegra­
ny został mecz 
o Puchar Polski 
w piłce koszyko. 
wej mężczyzn po

między I-llgowymi drużynami 
OWKS (Lublin) i Kolejarzem (War­
szawa). Spotkanie zakończyło się 
zdecydowanym zwycięstwem koszy­
karzy Kolejarza w 
(34:13).

Od początku gry -----.----- r._,
stępują do ataku. Przejętej inicja- 
tywy nie oddają już prawie do koń­
ca spotkania. Szybkie ataki koleja­
rzy kończyły się niemal zawsze cel­
nymi strzałami. Górowali oni rów­
nież nad swoimi przeciwnikami 
zdecydowanie lepszym wyszkoleniem

stosunku 52:27

kolejarze przy-

technicznym; jednak dzięki dobre- 
mu przygotowaniu kondycyjnemu 
drużyna wojskowych przeprowadziła 
kilka dobrych ataków, które mimo 
to kończyły się najczęściej niecel­
nymi strzałami.

Na tle zawodników Kolejarza, 
których kombinacje w polu kończy­
ły się przeważnie celnym strzałem, 
wojskowi razili zwlekaniem z odda­
niem strzału.

W drużynie gości wyróżnili się: 
Złotkiewicz 1 Wawro, zaś z wojsko­
wych najlepiej zaprezentowali się od 
strony technicznej: Nowak, Książek 
i Galinowski. Pozostali zaś muszą 
jeszcze popracować nad opanowa­
niem i dokładnością strzałów.

Najlepszym strzelcem u gości oka­
zał się Złotkiewicz — 16 pkt., u gos­
podarzy Nowak — 7 pkt.

Zawodom przyglądało się około 
1000 osób, (wg)

CYRK PRZYJECHAŁ
dostaliśmy bowiem nowe płótno.

Ob. Basta kocha cyrk. Zżył się z 
nim. Wspomina 1934 rok jako po­
czątek swojej pracy.

_  Ciężkie to były czasy. Mieszka­
ło się pod ławkami w cyrku, w 
stajni. Dziś człowiek ma porządny 
wóz, o posiłek też się nie potrzebuje 
martwić. W stołówce gotują smacz­
nie i tanio...

» » »
Nestorem, o którym można powie­

dzieć, że „zęby w cyrku zjadł", jest 
Stefan Herszman. Do cyrku wstąpił 
mając 7 lat, a już w 10 roku życia 
przebywał z trupą Halamów w Azji. 
Bawił się tam z rówieśnikiem Em. 
żarem, synem emira blicharskiego. 
Strzelali do celu z karabinów. Mały 
Stefan strzelał bardzo dobrze, polu­
bił karabin. Emir, widząc jak wiel­

kie zainteresowanie wzbudził w Ste- 
fanku karabin, podarował mu go. 
Dziś, dzięki systematycznej pracy, 
Herszman jest w swym zawodzie 
mistrzem nad mistrzami. Jednym 
strzałem przecina ruszający się 
sznurek, gasi świecę itp. Miło gawę­
dzi się z Herszmanem o cyrku w je­
go — maleńkim wprawdzie, ale mi­
łym — mieszkanku. On również 
przypomina, jak to przed wojną wo­
zy mieszkalne mieli tylko dyrekto­
rzy. gwiazdy cyrkowe i... zwierzęta. 
Jego żona z miłością patrzy na sie- 
dzącego przed wozem 19-letnlego 
syna, żyje on już w Innej epoce 
cyrku. Wykonuje efektowny numer 
na wrotkach, pracując w bez porów­
nania lepszych warunkach niż jego 
rodzice.

• • •

— Co? Do mnie? 7. prasy?...
— Chcemy zapytać, czy dobrze 

przyjmuje Was lubelska publicz­
ność?

żongler Huberto uśmiecha się.
— W Lublinie byłem już kilka ra­

zy 1 zawsze przyjeżdżam tu z wielką 
przyjemnością. Widz lubelski potra- 

I fi ocenić ciężką pracę artysty cyr­
kowego i hojnie wynagrodzić go bra. 
wami.

• » •
Ze znanym lubelskiej publiczności 

z numeru „Marynarz Makar" mi­
strzem groteski Makarem Pietrusz- 
czykiem rozmawialiśmy w chwili, 
gdy opuszczał arenę po występie. 
Opowiadając o swojej pracy podkre­
ślił, że o powodzeniu artysty decy­
duje systematyczny, wytrwały tre­
ning. W nowej roli „numerowy

Ludzie cyrku w oczach naszego karykaturzysty E. Szubiaka

Żongler Huberto komik 
Makar

dyrektor cyrku 
L. Brandysiewic?

brygadier techn.
Stanisław Basta

pracownik techn. 
Antoni Wojtasiel*

O MISTRZOSTWO I. LIGI:
Budowlani (Gdańsk) — Ogniwo (Kra­

ków) — 5:0 (2:0).
Kolejarz (Pomań) — Kolejarz (Warsza­

wa) — 2:0 (1:0).
Włókniarz (Łódź)*— CWKS (Warsza­

wa) — 1:5 (1:3).
Unia (Chorzów) — Budowlani (Cho­

rzów) — 4:0 (0:0).
Górnik (Radlin) — Ogniwo (Bytom) — 

1:2 (1:2).
Gwardia (Kraków) — OWKS (Kraków) 

— 2:2 (2:2).
« * *

O MISTRZOSTWO II LIGI:
Ogniwo (Częstochowa) — Gwardia (Liw 

blin) — 2:4 (1:2)
Ogniwo (Tarnów) — Włókniarz (Cheł­

mek) — 5:0 (1:0).

Mecz lekkoatletyczny NRD — POLAKA 
zakończył się zwycięstwem Polski 171:137 
(kobiety — 53:51, mężczyźni 118:86).

*
SIATKÓWKA 

chosłowacja 3:0
SIATKÓWKA

Czechosłowacja

* *
KOBIET Polska — Cze- 
(15:8. 15:8, 15:8). 
MĘŻCZYZN Polska — 
0:3 (6:15, 8:15, 9:15).

Finały Pucharu Polski
Na pływalni miejskiej we Wrześni 

stąpiło uroczyste otwarcie turnieju flna« 
łowego o Puchar Polski w piłce wodnej. 
W turnieju blnrą udzteł drużynv: CWKS, 
OWKS (Kraków) Gwardia (Katowic*) 
oraz Spójnia (Poznań).

W pierwszym dniu zawodów drużyny 
wojskowych odniosły wysokie zwycięstwa 
nad swoimi przeciwnikami. CWKS zwy­
ciężył Gwardię (Katowice) 7:3 (4:0) »
OWKs (Kraków) pokonał Spójnię (Po­
znań) 7:0 (3:0).

nr 13“ nie czuje się jeszcze dobrze. 
Nie weszła mu — jak mówi „jeszcze 
w krew". Ale wejdzie, gd." nad nią 
jeszcze popracuje. W cyrku cudów 
nie ma. O wszystkim decyduje pra­
ca.

» • »
W stajni pilnuje przygotowania 

koni do występu treser Aleksander 
Leu. Jako artysta występuje od nie­
dawna pomimo że w cyrku pracuje 
już od 20 łat.

— Długie łata trzeba było ciężko 
pracować, aby zostać artystą. Dziś 
aż „zazdrość" człowieka bierze — 
mówi, patrząc na uczniów — jak 
szybko 1 w doskonałych warunkach 
młodzież zdobywa zawód.

Dużo można pisać o efektownych 
ćwiczeniach Lucyny Jezierskiej, <» 
Gucie, o Klesze, o wielu, wielu in­
nych ludziach cyrku.

Znikły z areny „gwiazdy", „cudo, 
twórcy", są tylko ludzie pracy.

Kas

strzelec
Stefan Herszman:

'tresura koni 
^Aleksander Leu


